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Wszellde „Doniesienia prywatnećć jae 
koto o zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
zenstwach żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
nckrologi, opisy uczt i zabaw propanoa 
wszelkie reklamy dla balów, odczytów i 
koncertów, wszelkie spisy składek, donie- 
sienią o zgubach lub o znalezionych przed: 
wlotach i t. d. it. d, po 50 centów od wiersza. 
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Przegląd polityczny. 
s k Lwów 29 stycznia. 

„Aktor i polityk tem się tylko różnią 
w osobistych środkaca działania, że pierwszy 
gra nerwami, a drugi na nerwach.* Taki fra- 
zes napisał przed laty na balu, w karneciku 
aktorki, znany powieściopisarz i dyplomata an- 
gielski lord Bulwer — i zapewne wtedy na 
myśl mu nie przyszło, źe to zdanie, nie mają- 
ce pretensyi do wielkiej głębokości, będzi: 
w wiele lat później użyte przez londyński ty- 
godnik Economist za motto artykułu o ostatniej 
partyi politycznej, granej przez Anglię z Niem- 
oami. Autor tej rozprawki dowodzi, że dyplo- 
macya berlińska grała nerwami, londyńska zaś 
na nerwach, naturalnie nieswoich, — i pierw- 
sza przegrała z kretesem. Zdaje się, że to jest 
prawda. Anglia nie nadymała się i nie mio- 
tała, lecz cicho, bez bałasu,, a statecznie prza 
prowadzała swoje, podczas gdy rząd waszyng- 
toński atakował ją obcesowo w sprawie wene- 
cnelskiej, berliński starał się nogę podstawić 
w transwaalskiej, a opinia publiczna w Rosyi 
i Francyi dawała tym rządom burzliwe oklaski. 
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CENY OGŁOSZEŃ 
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Gzwychajnć ogłoszenia ma cawartej ` 
stromicy: 
Wiers: petitowy albo jego miejsce . . 10 
W .„Drobnych ogłesreniach* «a każda słowo 
drukiem petitowym po «s . . LD 
mać tłnatym garmendem po - o t ie 
Eorespondenoye prywatne sa každe dowe 
drukiem petitowym pe > . . LE) 


Nadesłane ma trzeciej stronnicy! 
Gzłoszenia, wiersz petltowy aibe jego miejsou z & 


Reklamy = LJ 
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Ogloszenia do „Przegladu* przyjmuje 
DZIENNIKÓW ni. Karola Lodwita I. 9. 


Adres Redakcyi i Administracji: 
Ulica Sykstuska I. 45. 


z wnioskiem rządowym, że ministeryum usil- 
nie pracuje nad wskrzeszeniem dawnego soju- 
szu stronnictw, dawnego kartelu, lubo dotąd na 


, Śro 


— sa<amaaa rt WA CH A AAAA NOWAK 

podług upodobania zamyka, daje, albo odbiera 
edyt, jest więc głównym szafarzem tego 
a, bez którego nie można prowadzić wojny 


braku takiego kartelu, na rozlużnieniu stron-. zwyczajnej, ani wojny finansowej. Jak lat temu 
nictw parlamentarnych opierała się polityka | pięćdziesiąt rzekł podobno Rotszyld, że wojny 


gabinetowa. Rząd zatem woli mieć do czynie- 
nia z większością i jej w niejednem ustępować, 


Í 
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tak dziś 


nie będzie, bo on nie da pieniędzy, > ś 
ondyn — i 


mógłby to powiedzieć tylko cały 


coś czynić dla niej, byle mógł w zamian otrzy- | dał on to poczuć Stanom Zjednoczonym, a nau- 


mać cały, a nie — jak zwykle — okrojony | 


ka w las nie poszła. Uznaje tę msgnacką po- 


budżet marynarki. Jest to widocznie podykto-| tęgę Londynu cały świat finansowy, — kornie 


wane jakiemis obawami, a ślady tego uczucia 
znajdujemy także we Francyi. Radykalny dzien- 
nik La Petite République, uchodzący za organ 
radykalnego gabinetu Bourgeois'a i rzeczywi- 
ście przynoszący wiądomożci rządowe, która 
zawsze się sprawdzają, doniósł właśnie, że ra- 
da gabinetowa upoważniła ministra marynarki 
p. Lockroy, aby w obec aogielskich zarządzeń 
marynarskich przedsięwziął odpowiednie środki 
ostrożności. Minister wydał tedy polecenie pra- 
mektori morskiemu kenału La Manche, aby po 
cichu zmobilizował rezerwowe okręty i uzupeł- 
nił wszystkie magazyny w nadbrzeżnych forty- 
fisacyach, a nadto przygotował torpedy, aby 
w każdej chwili można było otoczyć niemi 


wszystkie porty i dostępne wybrzeża. 

Więc przygotowania angielskie zaraz wy- 
wołały odpowiednią czynność we Francyi i 
Niemczech. Fakta, silniejsze od ludzkich uczuć, 


Na brutalną zaczepkę Clevelanda nie rząd bry- 
tański odpowiedział, lecz londyńska giełda — 
i to wystarczyło. Po nowo-yorskim krachu już 
Stany Zjednoczone przestały myśleć o wojnie, 
bo muszą dobrze się zastanowić nad swem po- 
łożoniem finansowem, aby z niego nie wyro- 
dziła się klęska ekonomiczne Wedle ostatnich 
depesz z Waszyngtonu, rząd tamtejszy poradził 
wenecuelskiemn, aby się postarał o zgodę z An- 
glią, a jeśli woli zatarg, to niech poszuka so- 
bie innych pleców, bo Stany nie wmięszają się 
do tej sprawy. Ta wskazówka będzie zapewne 
przyjęta, bo już donoszą o rokowaniach rozpo- 
czętych przez Salisbury'ego z rządem karaka- 
skim na podstawie angielskiego wniosku, aby 
mięszana komisya, złożona z delegatów Bryta- 
nii i Wenecueli, wytknęła jeszcze raz i już 
na zawsze linię graniczną. Tak samo pomyśl- 
nie skończyła się awantura transwaalska, 
pogodzeniem się republiki Boerów z Anglią. 
przyczam ta pierwsza wyrzekła się skwapliwie 
hałaśl wej życzliwości niemieckiej. Coś jednak 
pozostwło z tych spraw na OPP gruncie: 
cesarz Wilhelm stał się w Anglii osobistością 
nadzwyczaj niepopularną; z kochanego i uga- 
szczanego wnuka królowej, z admirała floty 
brytańskiej zmienił się w oczach angielskich 
wo wroga Kiedy toraa; jek 00 soku, zatnierzyło 
prezydyum jednego z najstarszych i najbardziej 
wykwintnych klubów, — klubu „Athenäum“ 
urządcić bankiet w dzień urodzin cesarza Wil- 
helma, to kilkudziesięciu członków. tego Elubu 
oświsdozyło, że wystąpi z niego, jeśli bankiet 
się cdbędzie i w skutek tego zaniechano tej 
dórecznej uroczystości. Drugi podobny wypa- 
dek zdarzył się w kole oficerów marynarki, 
którzy podnieśli kwestyę, że lepiej w tym roku 
nie urządzać regat czyli wyścigów na ozółnach 
i yachtach w Cowes, aby uniknąć obecności 
cesarza Wilhelma, O ozem on się dowiedział i 
polecił zawiadomić dyrekcyą wyścigów, że na 
nie nie przybędzie. Z tych dwóch wypadków 
sądzić można, ża nietylko pospólstwo angiel- 
skia, które burzliwie występowało przeciwko 
Niemcom, ale także fery wykwintne i wojsko- 
we są głęboko i trwale urażone na cesarza 
Wilhelma. W państwie, gdzie ogół narodn tak 
siliie wpływa na ruchy rządowe, będzie to 
miało wpływ na politykę, a wiedzą to i w Niem- 
czech i we Francyi. W Berlinie tak wielką 
wego kładą na powiększenie floty zgodnia 


państwa. Militarne ich pogotowie jest prawie 
zupełne, lecz jest inne pogotowie, w które 
one zapewne nie dorównają Anglii. Wspomniał 
o niem Balfour w swej pamiętnej manchester- 
skiej mowie, gdy rzekł, że skarb posiada takie 
zasoby, iż wszystkim wydatkom może podołać. 
Przypomina się tu stare określenie warunków, 
od których zależy pomyślne prowadzenie woj- 
ny: potrzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Otóż nikt ich tyle nie posiada, co 
Anglia. Ona je lubi i skrzętnie gromadzi, bo 
dostatek pieniężny jest wielką siłą polityczną, 
jest głównym warunkiem prawdziwego pogoto- 
wia militarnego. Rozumiał to Bismark i dlate- 
go po 1870 roka usiłował zrobió Berlin głó- 
wnym rynkiem pieniężnym w Kuropie. Pią 
miliardów kontrybucyi i zamierzone zrujnowa- 
nie Francyi miały stanowić podwaliny tego 
gmachu powszochnsj hegemonii Niemiec. Były 
to jednak próżne wysiłki i błędne wyrachowa- 


nia. Miliardy, zabrane Francyi, powoli się roz- 
lazły, nędza rolników nadżarła dobrobyt nie- 


miecki. Francya wprawdzie zwycięsko wyszła 
me atracznaj finansowaj i olkonomiesnej ruiny 


dycye tak nadszozerbiły zesobność francuską, 
że niedawno musiano małym urzędnikom uszezu- 
plić pausxalia i pensye, aby utrzymać budżet 
w równowadze, a kiedy teraz wypadło w par- 
lamencie uchwslić dla kolonii tonkińskiej tyl- 
ko 70 milionów pożyczki, to rząd kilka dni 
zwalczał niechęć deputowanych. Do braku go- 
tówki przyczyniły się także liczne a ogromne 
pożyczki, świadczone Rosyi. Dają one wpra- 
wdzie niezły procent i są pewne, ale bardzo 
uszczupliły zasoby płynnej gotówki. Francya 
zawsze jest jeszcze najbogatszem po Anglii 
państwem w Europie i dlatego sprzymierzeń- 
cem cennym, ale nie może w każdej chwili 
zgromadzić tyle złota, aby niem wygrywać 
finansowe bitwy. Potrafi to jeden tylko Lon- 
dyn, będący głównem centrum światowego ru- 
chu pieniężnego. Do niego, jak rzeki do mo- 
rza, spływa złoto z Kalifornii, Meksyku, Afcy- 
ki, Australii, — zgoła zewsząd. On reguluje je- 
| 80 obieg, jedne szluzy dla 


on pił i do mnie, bo wie, że i ja często drwię 
z ich ambicyi politycznych, do których nie 
dorośli. 

— Zawsze ty większym kieliszkiem p*zypi- 
łeś do niego. No, panowie, dwunasta, czas je- 
ohać do „Zośki“, — i wyszli. 


IL. 


. Henryk Drogosław kłamał wierutnie, mó- 
wiąc, że go życie wiedeńskie męczy, i że mu 
się sprzykrzyło. On byłby całą zimę przesie- 
dział w tej nowożytnej Kapui; miał młodość, 
czas i pieniądze, był bardzo dobrze widziany 
w towarzystwach, w których dużo bywał i ba- 
wił się doskonale. A jednak uciekał z Wiednia, 
Przyjechał tam na początku zimy jedynie w 
celu zabawienia się, bez żadnych poważniej- 
szych zamiarów; o żenieniu się nie myślał wca- 
le. Porobił wizyty i rzucił się w wir życia 
karnawałowego. 

Pomiędzy innymi był tam salon wdowy, 
Polki z domu, która jednak po mężu oboe no- 
siła nazwisko. Młodzież bardzo lubiała tam 
bywać z powodu podnego tonu, jaki w tym 
salonie parował. O przeszłości pani samej ro- 
zmaicie mówiono: byli tacy, którzy jej bronili; 
były panie, które sławę jej szarpały; stanow- 
czego jednak skandalu nie wymieniano, a z po- 
wodu koligacyi z własną jej rodziną w kraju, 
a z rodziną męża w Wiedniu, całe towarzystwo 
utrzymywało z nią stosunki. Matrony — zwła- 
szcza mające córki na wydaniu — trzymały się 
nieco ostrożnie z daleka i pokazywały się tam 
rzadko; ale młode mężatki, rozwódki, wdówki, 
często lubiały tam bywać. Dla mężczyzn zaś było 
to ulubione miejsce zebrania, czy to na herbatę 


SYRENA 


przez 
NAT 0a sle 


(Ciąg dalszy), 
Na to Staś B. odparł z uśmiechem sarka- 


stysznym : 

— ja. wprawdzie także jeżdżę czasem na 
wyścigach i jak wiadomo, bardzo konie lubię, 
więc może się na tę sprawę stronniczo zapa- 
truję, ale tu Prawdzica wi wziąć w obronę. 
Wziął się do tego co umie: do gospodarstwa i 
sportu, a że to umie, tego dowiódł i dowodzi. 
U nas częstokroć ludzie siebie i swoje zdolno- 
ści przeceniają, a nawet przyzna pan dobro- 
dziej, że są i tacy posłowie, którzy o mandat 
starają się nie na to, aby go spełnić i być uży- 
tecznymi, ale albo dla karyery, albo tylko 
przez próżność. Ja mu mam za dobre to, że 
nie podejmuje się zadania, do którego nie dorósł; 
bo przypuszczam, ża się na siłach nie czuje, a 
wolę, że gospodaruje, chowa konie i jeździ na 
wyścigach, niż żeby kiedyś może miał.. prze- 
praszam za wyrażenie: „zbłaźnić się* w życiu 
publicznem, jak się to chyba niejednemu zda- 


rzyło. 

Ś Była to złośliwa aluzya do jakiegoś „fia- 
sco“, która się mydarepi owemu posłowi przy 
jednem z niedawnych wystąpień parlamen- 
tarnych. KG z 

Poseł się skrzywił i wstając rzekł: 

— Pojmuję, że pan przyjaciela gorąco bie- 
rzesz w obronę, ale jednak obstaję przy swo- 
jem, że nie godzi się, aby człowiek inteligen- 
tny, szlachcic i ziemianin najwyższą ambicyę | przedobiednią (five o clock tem), czy też po 

oklada? w rzemiośle masztalerza i dźokieja; i |teatrze, albo przed jakimś balem. Zawsze się 

tego utrzymuję, że Prawdzie ma bzika; jak tam zastawało większe lub mniejsze kółko 
mówią ruscy ohłopi „ne wsi w doma“, — do- gwarne i wesołe; bawiono się doskonale, „flirt“ 
dał, wskazując palcem na czoło. — Dobranoc | kwitnął, a jeśli czasem on bywał „fin de siècle“, 
pan m, dobrej zabawy. ' to od czegoż wachląrze? Tej zimy właśnie ba- 

_ Zaledwo wyszedł, ktoś się odezwał, zwra- | wiła u pani Sabiny daleka jej krewna, którą 
cając się do Stasia: matka przysłała, żeby się zabawiła, poznała wie- 

— Ależ toś go splantował! deńskie towarzystwo i — jeśli się uda — za mąż 

— Bo mnie to gniewa — odparł Staś — a' poszła. Prawdę mówiąc, nie był to ten rodzaj 


iz. 


zbliżają do siebie te dwa dziedzicznie wrogie | 


zaraz po wojnie, lecz nieopatrzne rządy repu- 
blikańskie, różne panamy i kosztowne =] 


| 
i zebranie wielkiego dochodu dla ubogich i nie- 


] 


sohyla przed nią głowę i oto właśnie teraz kon- 
sole tej osamotnionej i pełnej kłopotów Anglii 

odniesły się niebywale, bo o © procent, jakby 

a szykany ze wszystkich na świecie pogróżek, 
z niemieckich starań o dużą flotę, z francuskich 
rozkazów, wydanych morskiema prefektowi ka- 
nału La-Manche, z rosyjskich oxrzyków : „Azya 
dla państw ASYAŁYOKICH | Więc słusznie lon- 
dyński tygodnik Economist, krytykując politykę 
niemiecką ze stanowiska finansowego, przyta- 
cza słowa lorda Bulwera, napane w karneci- 
ku aktorki: Londyn gra na światowym ner- 
wie, jakim jest złoto, a Berlin butnie, hałaśli- 
wie, szo inistycznie grał własnemi nerwami, a 
że on nie jest aktorem, więc źle grał. 


Przed peru dniami telegram z Bukaresztu 
doniósł o wypadku bardzo rzadkim w życiu 
parlamentaruem: prezydent liberalnego gabi- 
netu, urzędującego dopiero od kilku miesięcy, 
oznajmił w izbie deputowanych, iż prawdziwe 
są pogłoski o niezgodzie między nim a mini- 
strem spraw wewnętrznych p. Flevą i że on 
prosi izbę © wotum zaufania. Zmaczyło to, że 
izba powinna dać do zrozumienia p. Flevie, iż 
musi podać się do dymisyi. Izba to uczyniła, 
a minister zaraz złożył tekę. Lecz właśnie te- 
rez nadchodzą wiadomości, ż których można 
sądzić, że było to Pyrrhusowe zwycięstwo pre- 
zesa gabinetu p. Stourdzy, Okazało się, że F]e- 
vie czyniono niesłuszne zarzuty. Przed objęciem 
teki był on adwokatem bogatego gorzelnika 
Popovicl'ego, którego teraz zaskarżyła straż 
skarbowa o nadużycia podatkowe. W ten pro- 
cez wmięszano oczywiście p. Flevę, jako adwo- 
kata, lecz sąd we wszystkich instancyach uznał 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 
| 


Wschód słońca g. 7 m, 40 
Zachód 4 49 


| | Długość dnia g. 9 m. 9 
| Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 
Friebejs, zarządzający tak wzorowo dotychczas i przez zamożniejszą zamieszkały ludność, więć 
sprawami gminnemi. Sześćdziesiąt i kilka pań podnosi pretensyę, aby ma jego terytorynm 
zarystokracyi, z najwyższych kół urzędniczych, | gmach stanął. A jak zawsze, trudność sprawia 
z kupiectwa i sfer artystycznych przyjęło obo- | także wybór i zakupno gruntu. Gmina wiedeń- 
wiązki patrones, pani Badeniowa i pani Biliń- | ska nie chce po cenie jej ofiarowanej przez to- 
ska, pani hr. Gleispach i p. hr. Dubsky-Palfty, | warzystwo prywatne (42 zł. za metr kwadra- 
pani Kielmanseggowa i p. hr. Pinińska z Droho-;towy) sprzedawać swego gruntu. Wydział 
jewskich, dalej panie Karolina i Matylda Cziżek, | gminny w Wahringu robi jednak starania, aby 
Klarysa i Matylda Lindheim, panie Matscheko, | te trudności usunąć i zapewnia, że z końcem 
Mauthner, Nechańska, wreszcie panie Lewiń- | roku następnego będziemy mieli nowy teatr, 
aka, Oser, Kaposi, Wisinger-Florian — aby tyl- ; nowych akoyonaryuszy, czekających na dywi- 
ko kilkanaście wybitnych przytoczyć nazwisk, do- | dendy i kłótnie dyrekcyi z „gwiazdami“. 

brze merim Yaaa w i dział aż 
piectwie i kołach artystycznych — wzięły udzia | 5 = <pó 

w komitecie.  — 0 7 Po ewakuacyi Makali. 

O pół do dziesiątej zjawił się Cesarz na E ÉA 
balu i rozmawiał z przedstawicielami świata | A Na pierwszy rzut oka zapał, jaki we 
artystycznego i kupieckiego, przemysłowego i | Włoszech wywcłało ocalenie batalionu podpuł- 
rękodzielniczego; z jednym mówił o produkcyi | kownika Galliano, może się wydać dziwacznym. 
papieru, z innym o skórach, z innym znów o; Zachodzi przecież różnica pomiędzy zdobyciem 
wypadkach ostatnich na giełdzie; p. Daumowi,|a ewakuacyą warowni. W normalnych warun- 
członkowi rady przybocznej p. Friebeisa, po: | kach tylko pierwsze można uważać i wystawiać 
wiedział, iż jest zadowolniony z tego, że „ra ła |jako zwycięstwo. Szczególne okoliczności tłu- 
wiele robi i szybko postępuje ze swemi praca- | maczą jednak, a nawet us rawiedliwają zado- 
mi*, a do byłego radnego Prokscha zauważył: | wolnienie wywołane we Włoszech ewakuacyą 
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„Byłeś pan długo w radzie gminnej. Spodziewać 
się należy, że niebawem znowu mieć będziemy 
radę gminną, ale radę, która coś zrobi.“ Z du- 
żego dochodu jaki ten bal przyniósł, okazał 
Monarcha radość, a do marszałka krajowego 
Dolnej Austryi, który w dniach ostatnich tyle 
ucierpiał od posłów antysemickich, rzekł: „Ma 


pan niemało teraz kłopotu, żeby coś w sejmie; 


przeprowadzić. * 

oalety pań stanowiły przedmiot zachwytu 
znawców. Obok toalet jedwabnych w barwach 
lśniących, przetykanych srebrem i złotem, spię- 
tych brylantami i uwydatniających całą pa 
ność form kobiecych, widać było i stylowe 
suknie z czasów cesarstwA. 

Na ogół bali pod względem liczby uczest- 
ników i pod wżględem dochodu, który wy- 
nosi podobno 20.000 złr. i pod względem wresz- 
cie bogactwa i przepychu toalet, przedstawiał 
się świetnie. 

Sprawa dyrekcyi w Rajmundteatrze do- 


jego niewinność. Oprócz tego dziennik Votnta tychczas jeszcze nia jest załatwiona. Choó ngj- 
Nationala ustawioznie a brutalnie napadal na | wybitniejsi członkowie spółki akcyjnej biorą | 


p. Flevę i okezało się, 
rował inny minister 
tek ŚR o 


człowiekiem wpływowym i zrścznym 
napowiadeją w BuzaręcmiĆ "Ms cutis i 
binetu. 


Korespondencye. 


Wiedeń 26 stycznia. 

Bal tegoroczny miasta Wiednia, który od- 
był się wczoraj, na większą niż zwykle zastu- 
guje uwagę. Chodziło tym razem nietylko o 
zk o pokazanie świetnych toalet i klejnotów, 
ale o polityczną manifestacyą. Mówiono, że bal 
się nie uda, żo stolica wskutek rozwiązania Ta- 
dy gminnej nie zdobędzie się na RZY fe- 
styn jak w latach poprzedn ch, że od balu stro- 


pokazało się , 
sprawdziły się 
; Tak świetnego balu miejskiego Wiedeń 
Jeszcze nie miał. Nie przygotowywała go rada 
gnipna — urrądzeniem zajęli się trzej człon- 
owie izby panów i obywatele honorowi mią- 
sta Wiednia (hrabia Wilczek, Mikołaj Dumba 


że woale a wcale te wróżby nie 


niego otwiera, inne ʻi Ludwik Lobmeyer) i komisarz rządowy dr. 


PASE 


salonu, któryby polecić należało dla panny na 
wydaniu; czy jednak matka owej panny nie 
wiedziała o przeszłych awanturkach pani Sa- 
biby, które sobie na uszko podawano; czy pa- 
trzała na nie przez różowe szkła przyjaźni; czy 
też pilno jej było córkę wydać.. dość, że ją 
oddała pod opiekę kuzynki. Przyznać trzeba, 
że tę kuzynkę widywała tylko w kraju, a naj- 
mniejszego nie miała wyobrażenia o swobodnym, 
czasem nawet lekkim tonie, panującym w jej 
salonie wiedeńskim, 

Panna Iza miała lat dwadzieścia jeden, 
była bardzo przystojna, eleganckiej figury i 
manier i zawsze bardzo dobrze ubrana. Bez 
kokieteryi, lecz bardzo naturalna, nie wyglą- 
dała woale na typową polską pannę; przeciwnie 
miała właśnie „szyk* egzotyczny, internacyo- 
nalny; przypominała te eleganckie postacie, któ- 
re się spotyka na wielkich dworcach kolei eu- 
ropejskich, przy „table d'hóte* wielkich hoteli, 
na pokładach parowców, a które muszą zwrócić 
uwagę wiejącą od nich atmosferą dobrego i wy- 
twornego towarzystwa. Bardzo wykształcona, 
rozmawiała doskonale bez najmniejszej nieśmia- 
łości, a z wielką naturalnością i swobodą ró- 
wnie z bratem szlachcicem przybyłym z kraju, 
jak z wiedeńskim „Cavalierem", który przez 
szkiełko w oku impertynencko się jej przypa- 
trywał, jak gdyby robił inwentarz jej wdaląków 

Prawdzic, który przez czas swego pobytu 
w Wiedniu bywał częstym gościem u pani Sa- 
biny, lubiał bardzo rozmawiać z panną Izą, ale 
nie był to wcale „flirt“; Po] ją „un bon 
gargon* (dobrym chłopakiem) i traktował trochę 
jak młodszego towarzysza, Może mu się w niej 
podobała właśnie ta egzotyczność; ubierała się 
— zwłaszcza z rana — trochę z męska i przy- 
pominała mu te Angielki, które w Wenecyi na 
placu św. Marka sypią ziarnka kukurudzy go- 
łębiom, albo Nicei na Promenade des Anglais 
wożą się taetonami. 

On do salonu pani Sabiny wprowadził Dro- 
gosława, któremu się także Iza podobała, — 
i któryod razu stanął z nią na tej samej stopie | 


nió będą wszyscy zwolennicy Luegera itd. Otóż | 


że temi napaściami kie- | stronę dyrektora Miiller-Gutrenbrunna, choć na- 
m . Cantacnzena. W sku- ; miestnik otwarcie się za nim oświadczył, lubo 
pinia przechyliła się na stronę po- | klub publicystów i literatów „Concordia*, sto- 
krzywdzonego p. Flevę, a żó jest on w ogóle | warzyszenie imienia Grillparzera i towarzystwo 
, przeto | Rajmunda wyznaczające nagrody za najlepsze 


mał ert 


ztwiwy luduwe, wyraziły dyrektorowi - swoje 
syrupatye dla niego, mimo to wszystko intrygi 
nie ustają, Więc n. p. przedwczoraj udała się 
deputacya aktorów do prezesa komitetu akcyo- 
neryuszy, aby w imieniu wszystkich artystów 
— z wyjątkiem pięciu — zaprotestować prze- 
ciw dalszej, możliwej gospodarce samowolnej 
dyrektora i prosić o utworzenie jakiejś władzy 
ograniczającej jego działalność na wypadek, 
gdyby on wrócił na swą posadę. Nazajutrz 
21 artystów zaprotestowało przeciw deputacy! 
pismem do gazet, twierdząc, że ich nawet nie 
Pyteno o to, czy cos mają do zarzucenia dy- 
rektorowi. Jeśli były jakieś zarzuty przeciw 
dyrekcyi, to taki A z walczenia z nią do 
reszty zniszczyć musi zaufanie do tych kół 
akcyonaryuszy, którym „dywidendy z gospodar- 
ki Miillera były za małe !“ 

, Tymczasem plany nowych teatrów w Wie- 
dniu wciąż się rodzą. Do roku 1897 stanąć 
ma teatr nowy w Wahring. Jeszcze kłócą się 
o niego dwie gminy: Währing i Hernals (IX 1 
XIX dzielnica). Teatr służyć miałby obu 
dzielnicom, a Währing jest bliższy śródmieścia 


| 


Makali. Trzeba zważyć, że Galliano powstrzy= 
mał tam i unieruchomił'przez sześć tygodni (od 
7 grudnia do 23 stycznia) całą armię cesarza 
cesarzy Menelika; że załoga Makali składała się 
tylko z tysiąca żołnierzy, pomiędzy którymi 
tylko 150 Włochów, gdy wojsko abisyńskie li- 


aa najmniej 50.000 żołnierzy, według prze- 
1 8A 


ych wieści dzienników francuskich nawet 
przeszło 100.000; że Makala nie jest silną wa- 
rownią „na skale 2500 metrów wysokiej*— jak 
twierdzi Fremdenblatt — lecz zaimprowizowa- 
nym dopiero w październiku r. z. obwarowanym 
obozem na pagórku kilkanaście metrów wyso- 
kim, który się wznosi z kotliny Enderly, wy- 
wyższonej (jak inne kotliny abisyńskie) 2500 m. 
nad powierzchnię morza; że tak zwany mur, 
którym w październiku r. z. major Toselli oto- 
czył ów pagórek zwany Enda Jesus, jest wila- 
ściwie kupą kamieni rzuconych jeden na drugi, 
w których kilka odpowiednich wystrzałów ar- 
matnich zrobiłoby natychmiast wyłom, w stAT- 
czający do szturmu; że podpułkownik Galliano 
ostatecznie widział się zmuszonym opuścić tę 
warownię.. nie z braku męstwa, lecz z braku 
wody; że ją opuścił dopiero wtedy, gdy kon- 
centrącya głównego wojska włoskiego pod Adi- 
gratem była uskuteczniona. 

Zważywszy to wszystko, możemy przy- 
znać, że z czysto ludzkiego stanowiska ustą- 
pienie Galliana z Makali zasługuje na wszelkie 
zadowolnienie. Specyalna logika wojskowa je- 
dnak tak w wycięciu oddziału majora Tozelle- 
go pod Amba-Aladżi, chociaż to stało się po 
bohaterskiej walce, jako też w ewakuacyi Ma- 
kali, choć całkiem uzasadnionej i nie utrudnia- 
jącej dalszych operacyi wojskowych, dopatruje 
się niezawodnie porażki. Ztąd wynika, że jen 
Baratieri, który dziś rozporządza 30000 woj- 
skiem i 50 armatarni — od czasu wojen francu- 
skich w Algieryi, Afryka nie widziała tak po: 
tężnej armii europejskiej! — będzie zmuszony 
powetować owe porażki albo świetnem zwycię- 
ztwem, albo też bardzo korzystnemi dla Włoch 
warunkami pokoju. Żs mianowicie Włosi obsta- 
wać będą przy całej Tigrze, którą opanowali 
w październiku r. z, nie ulega więc wątpli: 
wości. > i 

Tymczasem akcyą wojenua oddziałała w 
sposób zbawienny na charakter narodowy we 
Włoszech. W wstępie do wydanych niedawno 
pamiętników Barrasa, siawny dziejopisarz fran- 
cuski Duruy, skarciwszy „mieszczański i pozy- 


Pani Sabina, która od niedawna — w sam | pan mnie dziś poprowadzi do kolacyi ; prosil 
czas skwitowała była z sukcesów osobistych, | mnie ten nieznośny baron E., ja mu odpowie- 
bardzo była kontenta, że z młodą, przystojną, | działam, żem jnż angażowana, więc pana Za- 
elegancką a wygadaną panną przybywa jej sa- | praszam. 


lonowi nowa „attraction“, ale chciała ją wydać, 
bo na to jej Izę przysłano. 

Prawdzicu mowy być nie mogło, bo 
traktował tę pannę zanadto „en camarade“, nie 
flirtował, tylko plótł co mu na myśl przycho- 
dziło, i — wyjechał na Rivierę. Widocznie więc 
o nim nie było co myśleć. 

Ale Drogosław był zupełnie inną zwierzy- 
ną: przystojny, młody, wykształcony, mógł 
się pannie podobać; dobrego rodu, majętny, 
był dobrą partyą, — czemużby go z Izą nie 
ożenić ? 

Bywał często, ledwie że niecodziennie; 
chętnie z Izą rozmawiał, tańczył i flirtował. 
Pani Sabina ułożyła sobie, żeby sę pobrali. 

Zrama przy kominie leżąc na szezlongiu 
pani Sabina zapytała „ex abrupto* Izę: F 

— Poszłabyś za Drogosława, gdyby się 0 cio- 
bie oświadczył ? s 

— Poszłabym. Mniejsza o to, — ten, czy inny. 

— Podoba ci się? a. 

— No tak — ni mniej, ni więcej, niż inni, 
młody, przystojny, dobrze urodzony i wycho- 
wany, majętny, czegoż więcej potrzeba ? 

— A — ty jesteś „fin de siecle“! ale prakty- 
cznie rzeczy bierzesz, ja ci to urządzę; kokie- 
tuj go. 

— Kiedy nie umiem. 

— To staraj się potrafić. Okazuj mu tylko, 
że lubisz z nim tańczyć, rozmawiać, pochlebiaj 
jego próżności, bo na to mężczyzni się zawsze 
łapią, a do końca karnawału ja cię za niego 
wydam. m. 

Drogosław, jak już wsponiniano, bywal 
często w salonie pani Sabiny, był niby „flirt“ 
między nim a panną Izą. Jemu się nie śniło 
o Żadnych zamiarach. Ot, bywał. u pani Sabi- 
ny, bo mu tasm było swobodrie, rozraawiał 
z Izą, bo mu się z nią dobrze gadało. 

Kiedyś na balu, u któregoś z ministrów, 


kamaraderyj, co i Prawdzic, tak jak gdyby się i paw cisa mu pani Sabie : 


byli znali od dawna 


pan jeszcze nye ang akowany, niech 


— Bardzom pani wdzięczny za ten zaszczyt, 

— Możeby pan wolał przy kim innym sie- 
dzieć, naprzykład przy Izie? 

Zrobił wielkie oczy i odrzekł : 

— Bardzo lubię rozmawiać z panną lzą, bo 
dobrze rozmawia, ale o wiele wolę z panią, 
bo dużo swobodniej rozmawia się z mężatką 
lub wdową, niż z panną. Ja się na chowie i 
edukacyi panien nie znam. 

— Plesiesz pan, nie wiedzieć co — odrze- 
kła, uderzając go wachlarzem po ręku. = 

Przy kolacyi siedzieli obok siebie, on jej 
mówił komplementa o ramionach i gorsie, które 
przyjmowała tak chętnie i czule jak każda sta- 
rzejąca się, a nie chcąca postarzeć się kobieta. 
którą one już coraz rzadziej spotykają. Jadła 
dużo, a Drogosław ciągle dolewał szampańskie- 
go wina. i ; 

Kiedy ją odprowadzał od kolacyi, powie- 
działa mu wprost: = j 

— Kiedyż pan już przyjdzie do mnie z ofi- 
cyalnem oświadczeniem ? 

Aż go ciarki przeszły, bo przyszło mu na 
myśl, że o nią chodzi; — i popatrzył na nią — 
gors i ramiona prześliczne, ale z tem wszyst» 
kiem antyk; więc wyjąkał: 

— O co? l s 

— No jakto? czyż Iza się panu nie podoba 

— Ale bardzo, miła i zachwycająca 

— I nie myśli się pan z nią żenió? 

— No — aż tak mi się nie podoba, żsbyn 
sobie powiedział: „ta albo żadną.“ 

— Więc cóż pan myśli? 

— Myślę, że gdybym musiał był się żenić 
z każdą, która mi się podobała, to miałbym. 
chyba więcej żon, niż sułtan turecki. 

— Muszę panu powtórnie powiedzieć, że pan 
plecie głupstwa, i widzę, że dziś z panem na 
seryo mówić nie można; niech pan przyjdzie 
jutro do mnie o drugiej, to pogadamy. 


(Ciąg deley nastąpi). 
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tywistyczny“ wstręt do wojny, zauważa: „Woj- dłnżenie właśnie teraz zajmuje dyplomatów. |i sędzia i lekarz i ksiądz i adwokat i t. d., nie 


na ma pewną funkcyę w ustroju świata, a ta 
funkcya nie jest wyłącznie złoczynną. Burza 


zrywa gałęzie, wykorzenia drzewa, a 


rolę. Ale oczyszcza powietrze. Tak samo wojna. 
Niszczy ona na polu materyalnem; na polu 
moralnem często odmładza. Męskie cnoty, o 
których naród, pogrążony w sobkostwie i ru- 
basznych żądzach, czasem zapomina — a któ- 
re są warunkiem jego bytu — wojna ożywia. 
stawia w blasku, i tym sposobem ocala naród 


wał; wojna zadaje bolesne rany, ale odmładza”. 
Ktokolwiek w ostatnich miesiącach czytywał 
nwaźnie dzienniki włoskie, mógł się codziennie 
przekonywać o tym odświeżejącym naród wpły- 
wie wojny afrykańskiej Równie namiętne, jak 
w gruncie rzeczy błahe spory parlamentarne, 
niskie rywalizacye stronnictw raczej o posady, 
niż o zasady; skanluls bankowe i inne: to 
wszystko nagle zniknęło z łamów dzienników, | 
zapełnionych depeszami i korespondencyami 
z widowni wojny afrykańskiej. Cała uwaga pu- 
bliczna zwróciła się na zadanie Włoch jako 
wielkiego mocarstwa, na ruchy wojenne, a na- 
stępni» także na wielkie kwestye polityki euro- 
pejskiej, pośrednio lub bezpośrednio połączone 
z wyprawą abisyńską Wszystkie stronnictwa 
wyjąwszy skrajnych socyalistów, nagle stanęły 
pod sztandarem solidarności narodowej. 
Żałobne nabożaństwa za poległych w Afry- 
ce żolnierzy włoski:h odbywają się we wszyst- 
kich miastach. W Weaewcyi, jak w Genm i Ne- 


od powolnego rozkładu, który go >) 


Dość, że Włosi wyrzekają się wszelkich ambi- 
tnych zamiarów w Europie. Gdyby jednak 1 ga 
potrójna nie dostarczała m pośrednio tyle po- 
mocy, albo wyraźniej mówiąc, bezpieczeństwa, 
aby mogli bez obawy załatwić swój zatarg z 
Menelikiem, jakieżby wtenczas znaczenie miał 
dla Włoch sojusz z Austro- Węgrami i Niemca- 
mi? Na seryo więc mowy o tem być nie mo- 
że, aby w Wiedniu i w Berlinie spoglądano z 
niechęcią na wojnę Włochów w Abi ynii. Że 
tak na nią spoglądają w Paryżu i Petersburgu 
— to rzecz naturalna. Ale właśnie dla tego nie 
sądzą tak w Wiedniu i Berlinie. Inaczej wszel- 
kie kombinacye dyplomatyczne, umowy, soju- 
sze 1 wspólne cele byłyby prostą igraszką pu- 
stych słów. 


Sprawy Sejmowe. 
.Komisya szkolna obradowała tymi 
dniami nad wnioskiem p. Rottera, tyczą- 
cym się reformy szkół średnich, Ożywiona dy- 
skusya, w której wziął udział zaproszony na 
posiedzenie wnioskodawca, nie doprowadziła 
jeszcze do żadnego pozytywnego rezultatu, gdyż 
komisya żadnej stanowczej uchwały nie po- 
wzięła 
Pierwszy zabrał głos p. Rey, który w 
przemowie swej powtórzył zapatrywania wy- 
głoszone przed kilku laty w Sejm e. 
P. Rey podziela zapatrywanie wniosko- 
dawcy dyrektora Rottera, i sądzi,. że do po- 


apolu tłumy odpływzające do Afryki pułki od- |znania ducha helenizmu skuteczniej się docho- 


prowadzają i żeguają gremiącemi „evvva* 
Składki na pomnik dla Tos llego i szpadą ho- | 
norową dla Grulliana wykszują zadziwiające, ze 
względu na znaną oszczędność niżsrych warstw 
ludności włoskiej, sumy. Najprostszy liścik prs- 
watny którego z oficerów lub podsficerów wło- 
skich w Afryce do rodziny, ogłaszany w dzien- 
nikach, sprawia silniejsze wrażenie, niż da- 
wniej najiosadniejsze pamtlety Cavalotiego i 
deklamacye Imbriauiego. W Watykanie Papież 
udziela błogosławieństwa śspieszącym do Afry- 
ki ochotnikom, jak książe Chigi, a w pałacu 
królewskim Umberto I nie sypia nocami, aby 
przeczytać natychmiast ostatnie depesze z Adi- 
gratu. Słowem wojna, obudzając uczucie soli- 
darności i honoru narodowego — oczyściła po- 
wietrze. 

Naród w takiej chwili nie ma czasu skru- 
pulatnie badać, czy wojna, którą toczy, jest 
zupełnie sprawiedliwą? Ale także b: zstronny 
sędzia w danym razie będzie się wystrzegał 
wydać wyrok doraźny. Jeżeli, zwłaszcza Fran- 
cuzi i ich opiekunowie rosyjscy usiłują wszel- 
kiemi sposobami rozpowszechnić teoryę nie- 
sprawiedliwości wojny włoskiej w  Abisynii, 
obłuda jest widoczna. Francya zagarnęła z ko- 
lei Algieryę, Tunezyę, a świeżo Madagaskar. 
Pretekstu do tej ostatniej wyprawy dostarczyły 
właśnie e same powody, które wywołały woi- 
nę Włochów z Menelikiem. Królowa Mada- 
gaskaru o zbyt długiem nazwisku niegdyś Za- 
warla z Fransyą traktat, wedlug którego na- 
dal w stosankach z obcemi mocarstwami przy 
rzekała używać pośrednictwa rządu f aneuskie 
go. Nie dotrzymując umowy, poczęła się zbli- 
Żać bezpośrednio do iunych mocarstw. stąd 
wojna, okupacya ete. przy zwykłej, ogłuszają 
cej reklamie paryskiej. Ambitny kacik zoi 
w roku 1339 zawarł podobny traktat z Wło- 
chami, potem wszedłszy w konszachty z Fran- 
cyą i Rosyą, mataczył, w roku 1894 podburzył 
Batagosa i Mangaszę do rokoszu, aź wresze1e 
sprowadził wojnę z Włochami. Jeżeli więc 
komu, to z pewnoscią nie Francyi przysłagu 
je prawo wyrykać Włochom  „niesłuszność* 
wojny z Menelikiem Ale naito obsene cała 
Afryka bezpośredwio (na brzega: ) albo po- 
średnio (tak zwana strefa interesu jest podzie- 
lona pomiędzy movar twa europejskie. Anglia 
panuje nad Egiptem i zua zuą Częścią połu 
dniowej Atryki, Francya w Tuuezyi, Aigiery! 
it. d Cesarstwo marokańskie pozostaja pod 
wpływem Hiszpanii Portogal zycy panują na 
zachodnim i wschodnim brzegu połudmowej 
Afryki Niemcy opan wały ogromną strefę we 
wschodniej Afryce Cały jej środek, państwo 
Kongo, pozostaje p! władzą króla belgijskiego 
i t. d. i t. d. „Wo alles liebt, kann Karl allein 
nicht hassen“. Dla czegoż je ynie Włochom 
wytykać jako zbrodnię pożądliwość , gdy 
wszyscy inni pieszą „szerzyć cywilizacyę w 
Afryce“ ? PME z 

Alə prawda, Abisynia jest nibyto pan- 
stwem chrześcijańskiem. Powiadamy : nibyto, 
bo zachodzi wielkie pytanie, czy owce sekciar- 
stwo monofizyckie, zeszpecone Jeszcze żydow- 
skiami i mahometańskiemi naleciałosciami, któ 
re zawiniło, że Abisynia w swych instytucyach 
publicznych i społecznych pozostała na tym 
samym stopniu rozwoju, na którym stała 
w Vtym wieku po Chrystusie, — zasługuje isto- 
tnie na nazwę chrześcijaństwa > Najpoważniejsi, 
bezstronni podróżnie», a zwłaszcza misyonarze 
katoliccy, pomiędzy nimi tak znakomici, jak 
kardynał Maussuja, -tanowczo temu przeczą. 
W tej chwili nie mamy czasu rozbierać kwe- 
stji à fond. Uczynimy to na innem miejscu. 
rrzypusciwszy joduak, że Ów monofizycki ko 
cidi abisyński zasiuguje ua nazwę chrześcijan 
skiego (posito sed nom concesso), czyżby to mo- 
gło tworzyć argument absolutnego potępie- 
nia wyprawy Włochów do Abisynii? Wszakże 
w r. 1878 Austro Węgry wstępnym bojem za- 
jęty Bośnię i Hercogowinę, przeważnie chrze 
Ścijańskie. Dla czego je zajęły? Ponieważ tam 
w interesie tej prowincy: trzeba było stłamić 
anarchię, wprowadzić jais ład, podnieść lu 
dność z materyalnego i moralnego, upadku. 
Prawda, że ta okupacya nastała wskutek uchwa 
ły kongresu berlińskiego. Ale juź w kilka lat 
potem inna Konferencya berlińska „uporząd- 
kowała“ sposób okupacyi terytoryów afrykań- 
skich przez mocarstwa europejskie, Możnaby 
zauważyć, że wielkie mocarstwa, rep: ezentowa 
ne w Berlinis na konferencyi r. 1885, jak na 
kongresie r. 1848, mə mały przyrodzonego pra 
wa ani rozporządzać Afryką, sui Turcją; a 
nie odmawiamy temu zastrzeżemu byuajmuiej 
wielkiej zasaduiczej doniosłości. Ale ostatecznie 
jeżeli Austro-Węgry w imię uchwał kongresu 
berlińskiego mogły zająć Bośnię i Hercogowi 
nę, choć chrześcijańskie to tuk Samo w imię 
zasadniczych uchwał konferencyi berlińskiej r. 
1885, Włochom przysługiwało wszelkie prawo 
zająć nienależą ą do nikogo Marsawę, z czego 
potem wywiązała sią wojna z Abisynią. 

W każdym razie nie zasługują na żadną 
wiarę tendencyjze plotki, jakoby dwaj sprzy- 
mierzeńcy niechętnem okiem spoglądali na afry- 
kańską akcyę Włoch, a nawet doradzali rządo- 
wi włoskiemu zaniechać jej czemprędzej. Podo- 
bna interwencya, ohoćby wykonana w najprzy- 
jaźniejszych formach, mogłaby tylko, a nawet 
musiałaby we Włoszech wywołać powszechną 
niechęć do ligi potrójnej, której bliskie prze- 


dzi przez obfitą lekturą wzorowych tłómaczeń 
arcydzieł greckich, niż przez częściowe z nie- 
mi zaznujamianie się w oryginale. Jednakże 
co do praktycznego rozwiązania ustroju szkół 
średnich, byłby mówca raczej za bifurkacyą 
tych szkół w klasach wyższych. 

FP. Cielecki oświadczył się za koniecz 
nością utrzymania języka greckiego; bo tylko 
za jego pomocą poznać można dokładnie du- 
cha cywilizacyi greckiej 

Wojciech Dzieduszycki nie są- 


dzi, ażeby Sejm miał i mógł nad takiemi rze- 
czami obradować bo to należy do kompatencyi 


ciał fachowych. Znajomość rysunku mniej się 
przyczyni do zrozumienia sztuki heleńskiej, 
aniżeli poznanie początków języka greckiego. 


Język ten w wyjątkowym stopniu ówiczy u- 


mysł, a cywilizacyjnej doniosłości języka gre- 
ckiego nie upatruje mówca w korzyściach, ja: 
kie odnieść mają jednostki, lecz w korzyściach, 
jakie odnoszą społeczeństwa Przekonany za- 
tem, że pozbawienie naszego społeczeństwa ję- 
zyka tego odcięłoby nas od cywilizacyi zacho- 
dniej, oświadcza się mówca przeciw usunięciu 
tego języka z programu nauk gimnazyalnych. 
Sądzi on, że w 10-letnim chłopcu już się obja- 
wiają charakterystyczne zdolności ku jednemu 
lub drugiemu kierunkowi wiedzy wyższej, lecz 
mimo to oświadczyłby się mówca za myślą 
bifurkacyj szkół średnich. 

Poseł Stanisław Tarnowski jest zda- 
nia, że jednolita szkoła średnia (bez greki, na- 
tomiast z nauką rysunków i eweatualnia języ- 
kiam francuskim) spr wadziłaby złe skutki. 
Technik potrzebuje więcej matematyki i nauk 
przyrodniczych , niż dają dzisiejsze gimnazya, 
s więc straciłhy na nowym systemie nauki; 
przyszłemu słachaczowi uniwersytetu brakłoby 
szerzej trak'owanej his'oryi powszechnej któ- 
rej naukę należałoby w szkole średniej okroiń, je- 
żeliby projek p. Rottera przyjęto tak, że po 
8 latach nauki młodzież nie byłaby przygoto- 
wana do zr zumienia nauk wyższych. Nie o 
korzyś'i doraż ie z nauki języka greckiego idzie 
tutaj, lecz o w, iż z lektury autorów zostanie 
w gł'wie zdolność myślenia i sądzenia. Być 
może że po zastąpieniu greki językiem francu- 
skim 1 rysunkiem, miałaby młodzież więcej 
w edzy, lecz z cewnością mniej dojrzali $:i, a 
obniżenia poziomu wykształcenia byłoby tego 
skutk em. 

Rektor Smolka konstatuje, że zaczęła 
się obecnie ogólna krucyata przeciwko jęz: ko 
wi greckiemu i przestrzega przed następstwami 
usunięcia tego przedmiotu Gdyby zabrakło gi- 
maastyki umysłu, do której nauka języka grec- 
kiego, jak żadia inna się nadaje, — mówca o- 
bawiałby się następstw tego faktu. Lękałby się 
gdyby gimusstyki tej zab'akło wykształconym 
luvziom wszystkich zawodów, lękalby się kon- 
-ekwencyi prawnych wobec innych krajów mo- 
narchii, lękałby się dalej konsekwencyi inte- 
lektualnych wobec sąsiednich narodów. Zgo- 
dziłby się na bifurkacyę szkół srednich, lecz 
nie chciałhy dochodzić do tego drogą ankiety, 
bo toby mogło umysły zaniepokoić 1 wywołać 
zła skutki w szkołach 

Poseł Bobrzyński zaznacza, iż wzgląd 
co do trudności obierania zawodu we wieku 
zbyt młodocianym usunąóby można, zostawia- 
jąc tylk» same gimnazya, bo z gimnazyów 
można isć na technikę. Zresztą w gimnazyach 
uczą i rysuuków nadobowiązzowo. Jeżeliby 
zachodziła potrzeba, ażeby wykształcenia o- 
gólne realistów podnieść, to możnaby dać im 
jeszcze łacinę. 

Z drug'ej strony zniesienie szkół realnych 
mogłoby utrudmć wielkiej liczbie młodzieży 
możność wyższego kształcenia się, bardzo po- 
trzebnego, bo nam techników potrzeba. Dalej 
sądzi mówca, że mctywa sawego wniosku, jako 
ujemnie przedstawiająca obecny system szkół, 
så niewłaściwe, a wieżzcie wątpi, żeby ankietę 
zwołać można drogą porozumiewania się dwóch 
ciał, t. j. Wydziału krajowego i Rady szkolnej. 
Lepiej jest czekać na rezultaty nauki podług 
nowych planów szkół realnych, a nie za wcze- 
śnie żądać zmian nowyoh. 

R=ktor Balzer podnosi, że jeżeli jakiej 
zmiany pragnąłby w gimnazyach, to uwzęlę- 
dniania rysunków, ale nie ze względów prakty: 
cznych korzyści, jakie one przynosiłyby księ: 
dzu prawnikowi i t. d, tylko ze wzglądu na 
1 miosłosć rysunków w kierunku ogólnego wy- 
kształcenia Dalej sądzi mówca, że przez urzą- 
dzanie irdnohtej szkoły średniej właśnie techni- 
y, ktorzy się tego domagają mogliby wielo 
stracić, giyż taka szkoła ich potrzebom w tym 
stopniu nie uczynilaby zadi, co dzisiejsze 
szkoły reulme. Społoczeńsywo zaś na takie 
przekształceniu stanowczoty straciło, okazale by 
sią to dopiero po jakich latach 30, gdyby lu- 
dz ze szkół dzisiejszych brakło. Niezawodnie 
wtedy społeczeństwo nasze nia dotrzymałoby 
kroku narodom innym w postępie cyw:liza- 
cyjnym. í 

P. Wachnianin sądzi, że nis potrzebą 
tak radykalnej zmiany jak ją p. Rótter propo- 
nuje. Natomiast zaznacza, że w niejednym kie- 
runku w obrębie istniejącego planu i systemu 
możnaby wprowadzić ulepszenia, któreby spra- 
wę poprawiały stopniowo i statecznie. 

P Kramarczyk oświadcza, iż jakkol- 
wiek nie czuja się kompetentnym w tej spra- 
wie, to jednak z uwagi, że wszystkie zawody, 


są zadowolnione z dzisiejszego stanu rzeczy, 
wnosić należy, że czegrś w szkolnictwie musi 
niedostawać, i że poprawa jest przez to ko- 


nieczna. 

P. Rotter, odpowiadając mówcom prze- 
ciwnym wnioskowi, zaznącza, że wprawdzie na 
każdy argument znaleśćby mógł stosowną od- 
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kadentyzmu przeszedł niemal wyłącznie w rę- 
ce Verlaine'a. 

Na razie owe trzy pierwsze jego tomy pi- 
sane były w duchu beaudelaire'owskich „Fleurs 
du mal*; w duchu, ale nie w formie, bo już od 
początku Verlaine miał swoją oryginalną formę. 
Wiersz jego posiadał jakąś miękką, słod 4 me- 
lodyjność i tok nieuchwytny, na pozór niedba- 


powiedź, lecz wobec pory spóźnionej, ograni- ły, jakby od niechcenia płynący, a przytem 
cza się do wyjaśnienia kilku najważniejszych | pewną sztuczność niespodziewanych wyrażeń i 


punktów. 
W r. 1888 Sejm uch-,alił rezolucyę do- 
magającą się reformy szkół średnich. Zdaje się 


misternych rymów. Co się tyczy treści, to wier- 
sze te nie wznosiły się jeszcze ponad zwykły 
poziom innych epigonów Beaudelaire'a; składał 


więc mówcy, że wniosek jego nie jest niewła- |Się na nie wyuzdany częstokroć sensualizm, 


$oiwy, bo od tego czaau stosunki szkolne nie 
uległy znaczniejszej zmianie. à 

Co do tego, jakoby właściwości wyłącznej 
greckiego języka, działającej na rozwój ducha 
i umysłu, nie można zastąpić niczem innem, to 
twierdzenie stoi przeciwko twierdzeniu, dowodu 
zaś dziś żadna strona nie przeprowadzi. Że zaś 
nawet w WADE niektórych panów, wy- 
głaszającye 
jest w szkolnictwie naszem dobre, świadczą 
o tem słowa posła Dzieduszyckiego i rektora 
Smolki, którzyby się oświadczyć radzi za bifur- 
kacyą. Widocznie przeto upatrują w tem co$ 
lepszego nad to, co jest dziś, a więc dzisiejszy 
stan jest chyba niedobry. 

Mówca z oałym spokojem, nawet w razie 
chwilowej przegranej, wierzy w siłę przedsta- 
wionej przez niego sprawy, ma bowiem prze- 
konanie, że przyszłość do niej należy i twier- 
dzi, że: gdy braknie kiedyś ludzi z dzisiejszego 
systemu szkolnego, to nie tylko, że się wobec 
innych nie cofniemy, lecz ich wyprzedzimy. 

Po zamknięciu rozpraw wybrała komisya 
referentem dla wniosku o ref. rmie szkół sred- 
nich rektora Balzera. 


Pawel Verlaine 


Przemawiając kilka dni temu nad otwar- 
tym grobem Pawła Veriaine'a, nazwał go Fran- 
ciszek Coppée — wielkim poetą. Czy kiedyś 
przyszłe poko ten wyrok potwierdzą, 
echo wieków będzie powtarzało pieśni Ver- 
laine'a i czy potomność na spiżowych tabli- 
cach sławy imię jego na zawsze wyryje — to 
pytania, na które trudno z góry odpowiedzieć. 
Starożytni mawiali, że nikt przed śmiercią 
nie jest szczęśliwy; równie dobrze możnaby 
powiedzieć, że nikt zaraz po śmierci nie jest 
wielki. Laury, złożone na świeżej mogile, nie 
przetrwały nieraz jednej zimy i na odwrót, na 
starych zapokrzywionych grobach wyrastał wa- 
wrzyn czasem po dziesiątkach lat, czasem po 
wiekach. 

Sąd współczesnych bywa przedwczesny — 
przecenia lub krzywdzi. O stanowcze zdanie 
v Verlaine'ie, jest może trudniej niż o kim 
innym, bo zmarły poeta był głową i wo- 
dzem całej poetyckiej szkoły, która dotąd 
jeszcze ma równie zagorzałych przeciwni 
ków jak zwolenników, a nawet pieśni Ver- 
lainoa same w sobie wzięte, są odbiciem 
pewnych dzisiejszych, — może chwilowych — 
prądów życia umysłowego, których my, współ- 
cześni, bezstronnie nie możemy ocenić. 

„Szkoła poetycka” — już w samem tem 
określeniu tkwi coś fałszywego, jakieś dobro- 
wolne i świadome zrzeszenie się samodzielno- 
śol artystycznej jej adeptów — jakieś formo- 
wanie batalionu poetów, który ma walczyć w 
obronie pewnych estetycznych, powziętych z 
góry haseł. Bo i jakże tworzą się poetyckie 
szkoły? Przychodzi talent świeży i samoistny 
i rzuca Światu dzieła swoje, łamiące cały do- 
tychczasowy akademiczny kodeks, gwałci pra- 
widła i olśsniewa nowością. Głromadzą się koło 
niego talenciki i talenciątka pomniejsze, przy- 
ciągnięte doń, jak opiłki żelaza do raagnesu, 
małpują każde jego pociągnięcie piórem, z jego 
cech indywidualnych robią sobie nowy kodeks, 
nową estetykę, zazwyczaj równie ciasną jak 
dawna. A gdy jeszcze wynajdą sobie jaką 
wspólną etykietę, któraby efektownie brzmia- 
ła, to juź i nowa szkoła gotowa. Zazwyczaj 
kończy się na tem, że pomiędzy młodszymi 
adeptami zwycięskiej szkoły, znajdzie się zno- 
wu talent wybitniejszy, któremu zaczyna być 
dus.no w szeregach, rzuca światu dzieła swoje, 
łamiące dotychczasowy kodeks etc. ete. Es fängt 
wieder von orne an... 

aden prawdziwy talent szkoły swej 
dobrowolnie nie tworzy, stwarza się ona 
koło niego sama , oplata go, krępuje , często- 
kroć dusi. 

Zamiast się Łronić i swych przedrzeźnia- 
czy się wyprzeć, talent przyznaje się do nich 
przez przyjaźń i próżność, to, co było bez- 
wiedną cechą jego indywidualności, ogłasza 
sam za dogmat poətyoki, z twórcy staje się 
estetykiem, z poety polemistą i nie idzie już 
naturalną drogą rozwoju. Trzoda naśladow- 
ców reklamuje go, łasi mu się zgraja pochleb- 
ców, czepia go się legion miernot, krzyczą i 
skaczą dokcła niego, jakby z uciechy, że ta- 
lent zabili. 

Podobnie działo się :: Verlaine'em, podo- 
bny przynajmniej był jego stosunek do szkoły 
dekadentów. Gdyby dłużej był pożył — by- 
liby go uczniowie i naśladuwcy zdusili, jak 
tylu innych. Swmierć zabrała go, zanim jeszcze 
pod ich wpływem mógł się zmanierować osta- 
tecznie. Ale uwielbia y i okadzany, małpo- 
wany i pudrabiany, zaczynał się już powta- 
rzać — i z poezyi swoich i swych przyja- 
ciół zdążył już ukuć nową poetykę, która 
się streszcza w jego „Art poótique* i „Poètes 
maudits*, 

Urodzony w roku 1844, w dwudzie- 
stym pierwszym roku życia wystąpił na wido- 
wnię z tomikiem wierszy, zatytułowanym „Po- 
èmes Saturni:ns*. Ojcem jego duchowym i 
nielicznych jemu pokrewnych i współczesnych 
talentów był Karol Beaudelaire. Grupa ta nie 
była jeszcze szkołą, członków jej nie wią 
zały jeszcze wspólne zasady estetyczne, łączy- 
ła ich tylko wspólna chęć szukania rozmai 
tych nowych dróg po za szkołą i szablonem 
parnasistów. ) 

O tym pierwszym swoim tomie mówi sam 
Verlaine „que ce recueil e:t parmi la presse 
un joli sacces d'hostilitó* (że ten zbiorek do- 
czekał się w prasie wielkiego powodzenia nie- 
przyjaznych uczuć) Wydawane rok po roku 
następne dwa tomy „Les fêtes galattes* i „La 
bonne chanson* doznały nieco lepszego przy- 
jącia i rówieśników poety zmieniły w jego 
uczniów i adeptów, a jego samego w mistrza 
szkoły dekadeutów. Z dawniejszych pokrewnych 
poetów Artur Rimbaud objął między deka- 
dentami ministeryum plastyki i kolorystyki 
poetyckiej — teka muzyki i fonetyki wier- 
szowej dostała się Stefanowi Mallarma. Pier- 
wszy z nich wypisał się umarł przedwcześnie, 


zdania przeciwne, nie wszystko 


czy 


mieszający się z chorobliwie mglistym mistycy- 
zmem, a łzawa rzewność i smutek przechodziły 
ni stąd ni zowąd w nerwowy wybuch cynizmu 
i brutalności. 

Te rysy dzieł tak z sobą sprzeczne odpo- 
wiadały rozstrojonej neurastenią naturze czło- 
wieka. Na delikatnym i nerwowym jego orga- 
nizmie odbiło się szalone cygańskie życie, jakie 
prowadził podczas studyów uniwersyteckich po 
wyjściu z licenm Condorcet. Wychowany w tym 
świetnym, rozhukanym i zepsutym Paryżu dru- 
giego cesarstwa, poeta rzucił sią wcześnie w wir 
studenckiego świata, używał i nadużywał mło- 
dości w najrozpustniejszych zakątkąch Quartier 
Latin. U takich natur zmysłowych, a równocze- 
śnie marzycielskich, wrażliwych i namiętnych, 
dziecinnych a przeżytych, naiwnych a skompli- 
kowanych zarazem, bywa czasem orgia zmy- 
słów nie celem, lecz środkiem do pobudzenia 
władz umysłowych. Umysły takie, jak Verlaine, 
potrzebują instynktownie ciągłych akcyi i re- 
akcyi: wzlatują, gdy poprzednio spadły; żeby 
zatęsknió ku słońcu, muszą wytarzać się po zie- 
mi Verlaine szedł nieświadomie za tą potrzebą 
swej natury, folgował wszystkim popędom, szu- 
kał wrażeń, upajał się niemi, wznosił się, spadał 
i znowu wzbijał w górę. 

U.tawicznie nadużywana wrażliwość po- 
trzebowała coraz nowych, coraz anormalniej- 
szych podniet. itozstrojony rozpustą i absyntem 
organizm popadał w zboczenia przeciwne ną- 
turze.  Nieszczęśliwe małżeństwo popychało 
poetę coraz dalej na tej dcodze. Wreszcie przy- 
szło do skandalicznego procesu, który zakoń- 
czył się osadzeniem Verlaine'a na lat parę 
w więzieniu Wstyd, ból i zgryzota owładnąć 
musiały tem rozranionem sercem i tem nagle 
prsebudzonem sumieniem. Jak się duch tego 
nędzarza tłukł o mury i kraty więzienne, po 
jakich ciemnych drogach tułał się jego umysł 
w zwątpieniach i rozpaszach, tego dzisiaj mikt 
nie wie, Dość, że z więzienia wyszedł zupeł- 
nie inny człowiek, smutny i cichy, skruszony 
1 nawrócony. Zaraz potem ukazała się „Sagess3*, 
(Mądrość) tom poezyi treścią całkiem niepo- 
dobny do poprzednich. W przedmowie Verlaine 
pisał sam o sobie: „L'auteur a publié trés jeune 
des vers sceptiques et tristement légers. ll ose com- 
pter, qwen ceux-ci nulle dissonance wira choquer 
la dél catesse d'une oreille catholique... *)* 

Są w tym zbiorku rzeczywiście poezye, 
jakby natchnione płomiennym duchem Świętej 
Teresy. Do najcudowniejszych należą te mi- 
styczne sonety, w któr; ch n „przemian grzesznik 
mówi do Chrystusa i Chrystus do grzesznika, 
lub t-n wsiępny wiersz, wzruszający głębo- 
kością skruchy : 


O mon Dieu, vous m'avez blessé d'amour 
Et la Llesaure e:t encore vibrante 


Š o mon Diou; vour m'wyca blosoó d'amcur 


O mon Dieu, votre crainte m'a frappó 
Et la brûlure est encor là qui tonne 
O mon Dieu, votre crainte mwa frappé 


Coraz żałośniejsze, coraz pokcrniejsze idą 
te sirofy, jak długi szereg płaczących pokutni- 
ków i cskarżają się i lamentują - a ta przaj- 
mująca spowiedź publiczna kończy się rzewnem 
wołaniem do Boga: 


Vous connaissez tout cela, tout cela, 

Et que je suis plus pauvre que personne, 
Vous connaissez tout eela, tout cela... 

Mais ce que j'ai—Mon Dieu— je vous le donne. 

„Sagesse“, która, mojem zdaniem, będzie 
najtrwalszem, bo jest najgłębszem i najgoręt- 
szem z dzieł Verlaine'a, wyszła w 1881. W trzy 
lata później ukazał się nowy tomik poezyi: 
„Jadie et Naguere" (Niegdyś i Niedawno) od 
dawnych wierszy sensualistycznych niezawo- 
dnie lepszy, ale w tonie i w treści do nich 
zbliżony. Zkądże znowu ta zmiana, ten powrót 
do owych „vers sceptiques et tristement. légers“ 2 

Tłóraczy to sam Verlaine w „Poètes Mau- 
dits“ (Wyklęci poeci). „Nawróciłem się i wie- 
rzę, a jednak grzeszę myślą i uczynkiem — 
wierzę, skruszony jestem w duchu i pragnął- 
bym zupełnie poprawić się.i w życiu. Wierzę 
i jestem dobrym chrześcijaninem, wierzę, a by- 
wam złym chrześcijaninem chwilę później. 
Wspomnienie, pokusa, myśl o grzechu nęcą mnie, 
nieraz nawet równocześnie uczuwam z tego 
powodu wyrzuty, a nieraz i nie uczuwam. Te 
grzeszne wspomnienia i pokusy miewają całą 
wyrazistość, jakgdyby były rzeczywistością, to 
też przelewam je w formę poetycką dlatego, 
ża są one wytworem i treścią mego ducha w 
danej chwili, jak w innej najpodnioślejsze, naj- 
czystsze porywy..*, „Un poète n'est-il pos libre 
de tout faire pourvu que tout soit beau et bien fait“ ? 
(Czyż poecie nie wolno tworzyć wszystkiego, 
byle pięknie i dobrze). Z literackiego stanowiska 
posta ma niezaprzeczenie to prawo, z chrze- 
Scijańskiego niezawodnie prawa tego nie ma, 
ale nie o to nam idzie w tem miejscu. 

Chcieliśmy sobie wytłómaczyć logicznie, 
w jaki sposób mógł ten sam człowiek pisać 
„Sagesse*, a potem „Jadis et Naguóre*? Verlaine 
sam na to pytanie odpowiedział i odtąd wyda- 
wał równolegle w krótkim odstępie czasu dwa 
tomy uzupełniające się nawzajem, jeden reli- 
gijny i pokutniczy, jak n. p. „Amour* (1888) 
drugi, przypominający dzieła i grzechy mło- 
dości, „Łaradlólment* (1889), o którym powiada 
sam, że jest to „un recueil en vers des sensations 
des p us sincóres mais bien osćes* (zbiorek w wier- 
sząch uczuć zmysłowych zupełnie szczerych ale 
bardzo śmiałych). Następny zbiór „Bonheur“ 1889 
był znowu jakby dalszym ciągiem „Sagesse“ i 
n Amour", 

Że tak dziwne sprzeczności mogły się ro- 
dzić w jednym mózgu — i to bądź co bądź 
anormalnym — to jeszcze można zrozumieć, ale 
jak sumienie chrześcijańskie naprawdę i szcze- 
rze w sercu tego człowieka rozbudzone, nie 
krzyczało: veto! — to pojąć trudno. Tłómaczy 
sią to w części ową chorobliwą dwoistością, 
owym wewnętrznym rozstrojem, który od po- 


*) Autor, gdy był jeszcze bardzo młodym, o- 
głosił był wiersze pełne niedowiarstwa i smutnej 
lekkomyślności Żywi jednak nadzieję, że w tych, 


drugi zestarzał się, zdziwaczał i usunął się od| które teraz ogłasza żaden dysonans nie zrani uszu 
świata, to też z biegiem czasu patryarchat de-' katolika. 


a A ee PA | A W. AE aaa arma — RNA M0 


'czątku twórczości można u Verlaine'a stwier: 


dzić. Nawet nawrócony i skruszony nie prze- 
stał on w swym poetyckim zawodzie przerzu- 
cać się z jednej ostateczności w drugą i talentu 
swego podniecać akcyą i reakcyą, przypływem 
i odpływem sprzecznych prądów. To też bar- 
dziej niż ktokolwiek miał prawo powiedzieć 
o sobie „Je ne puis plus compter les chutes de mon 
coeur“. (Nie mogę już zliczyć upadków mojego 
serca). 

W życiu przynajmniej wytrwał podobno 
w odmianie ku lepszemu. Obrazy dawnych wy- 
stępków przesuwały się tylko przez jego myśl 
i przelewały się na papier, nie przechodząc 
w czyn. Schorowany i przedwcześnie zgrzybiały 
organizm słabnął z każdym rokiem, tem bar- 
dziej, że poeta podkopywał go jeszcze nałogiem 
do absyntu, jedynym nałogiem dawnych cza. 
sów, z którego się już do końca nie otrząsnął. 
Verlaine ostatnie lata życia przemieszkał pra- 
wie w szpitalu. O ile mu zdrowie pozwalało, 
tułał się smutny, zamknięty w sobie, ubogi i 
obdarty po Quartier Latin, a wieczorami zacho- 
dził do_kawiarni literackich, gdzie gromadzili 
się studenci i młodzi poeci W miarę, jak go 
napój rozgrzewał i oszałamiał, zaczynały mu 
się przygasłe oczy palić dawnym blaskiem 
i stłumionym, jednostajnym, a potem coraz 
żywszym głosem, mówił swoje harmonijne 
wiersze, owe Żałośne, pokutnicze strofy — mó- 
wił i płakał, W żółtem świetle gazu, w kłę- 
bach błękitnego dymu, wśród uciszonego tłumu 
słuchaczy rysowała się jego dziwaczna, zbie- 
dzona postać o wielkiej głowie z potężnem, 
wyłysiałem czołem, z nasuniętemi na oczy 
brwiami i siwiejącą, bezładną bredą. Robił po- 
dobno przejmujące wrażenie. W ten sposób je- 
den taki wieczór był przed paru laty opisany 
w „Revue Bleue", a kto widział rysunkowy por- 
tret Verlaine'a przez d'Estoppey'a, ten scenę 
taką tem żywiej wyobrazić sobie może. 

Z pism prozą zostawia po sobie autor , Wy- 
klętych Poetów*, kilkanaście nowel, „Pamiętni- 
ki wdowca“ i cały szereg biografii literackich, 
między któremi podaje i swoją 

Czy był wielkim poetą? Nie wiem — to 
pewna, że był doskonełym przedstawicialem 
sprzecznych objawów i prądów końca wieku 
i choćby już dla tego ma prawo do pamięci 
potomnych. Talent miał nie potężny, ani pory- 
wający, ale głęboki i szczery, cierpiał wiele 
i pisał pięknie, ao takich biednych i smutnych 
śpiewakach potomność zwykle nie zapomina i 
wiele im przebacza. Może też zostanie po nim 
więcej, niż się sam spodziewał, kiedy z melan- 
cholicznym uśmiechem zapytywał: 


«nEt vraiment, quand la mort viendra, que 
[reste-t-il ?“ 


Lucyan Ryds. 
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W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia przyjęto bez zmiany całą nowelę do usta- 
wy konkurencyjnej z dwiema tylko nieznaczne- 
mi poprawkami stylistycznemi ks. Hamoraka. 

Następnie p. A. Jędrzejowicz imieniem komi- 
syi administracyjnej przedłożył sprawozdanie 
o ustawie łowieckiej. 

Sprawozdawca oświadcza przedewszyst- 
kiem, iż projekt ustawy dziś w p prawionym 
tekście Izbie rozdano, eo pochodzi stąd, iż ko- 
misya admini tracyjna ożrzymawszy onegdaj 
uwagi ze strony Rządu, uznała je za słuszne 
i dlatego wpr wadziła pewne zmiany do pier- 
wotnego s ego projektu. Sprawozdawca wy- 
jaśnia szczegółowo te zmiany, które komisya 
poczyniła na podstawie uwag rządowych 

P. Bojko domagał się, aby, z uwagi, 
że projekt ustawy łowieckiej dopiero dziś z - 
stał posłom rozdany, odrocz ć dyskusyę nad 
nim do nastę nego posiedzenia. 

Wniosek ten Izba uchw liła. 

Odczytamo w końcu zł. żone interpelącye : 

P. Potoczek i towarzysze wnoszą in- 
terpelacyę do p. komisarza rządowego w spra- 
wie rzekomego wyzyskiwania włościan w Nie- 
wistkach pow brzozowskiego przez właściciela 
tego majątku. z 

P. Potoczek i towarzysze interpelują 
p. komisarza rządowego -Ło oddanie gminom 
Naszacowice i Podgrodzie w powiecie sądec- 
kim karczom starych kameralnych pod budowę 
szkoły. 

P. Data i tow. wnoszą interpelacyę do 
Wydziału kraj o przeniesienie zapory mytni- 
czej w Niewistce. 

P. Sredniawski i tow. interpelują p. 
komisarza rządowego w sprawie licytącyi na 
dostawę kamienia dla drogi powiatowej, o 
której nie wiedziała nic gmina Bosina w po- 
wiecie myślenickim, w skutek czego poniosła 
stratę. 

P. Krempa i tow. interpelują Wydział 
krajowy, z powodu rzekomego nielegalnego wy- 
dzierżawienia myta na drodze pow. z Mielca do 
g anicy pow. tarnowskiego przez Wydział pow. 
mielecki. 

Odpowiedzi, jakie komisarz rządowy hr. 
Łoś złożył na początku wozorajszego posiedze- 
nia dotyczyły interpelacyi pp. Krempy, Potocz- 
ka i Bojka. Jedna z interpelacyi posła Krempy 
odnosiła się do wydzierżawienia prawa polowa- 
nia w Cyranie powiatu mieleckiego. Owóż ko- 
misarz rządowy wykazał, że wydzierżawienie 
tego polowania odbyło się zupełnie legalnie. 
Rozpisano licytacyę, na której p. Feliks Tür- 
schmied ofiarował najwyższy czynsz, jemu więc 
wydzierżawiono polowanie, zaś włościan Wa- 
lentego Mazura i Marka Występka dla tego nie 
dopuszczono do licytacyi, że pierwszy chciał 
wydzierżawić polowanie na rzecz gminy, co 
wedle ustawy jest niedopuszczalne, a drugi 
nie wykazał się pełnomocnictwem tej osoby, 
dla której chciał polowanie wydzierżawić. 

Druga interpelacya p. Krempy dotyczyła 
bezprawnego aresztowania Marcina Niemczyc- 
kiego w MRokietnicy powiatu Jarosławskiego. 
Owóż reprezentant rządu oświadczył, że do sta- 
rostwa wpłynęło doniesienie, iż ten Niemczycki 
odgraża się tym włościanom, którzy głosowali 
na upadłego kandydata Borowicza, że trzeba ich 
zabić, że trzeba z nimi porządek zrobić i t. p. 
Dla zbadania tej spawy wezwano Niemczyo- 
kiego do starostwa 1 polecono żandarmeryi, aby 
postarała się, iżby on w oznaczonym dniu rze- 
oczywiście się stawił. Żandarm przyprowadził 
więc Niemczyckiego do starostwa, gdzie go po 
przesłuchaniu wypuszczono na wolność. Było 
to zatem tylko przymusowe przystawienie a nie 
aresztowanie. 

Na interpelacyę p. Potoczka w spra- 
wie urządzenia wag dla bydła, przypomniał 
komisarz rządowy, że dawno już namiestnietwo 
odpowiednie zarządzenie wydało, że nawet w 
wielu gminach, zwłaszcza, gdzie odbywają się 
targi na bydło, wagi takie istnieją, a jest rze- 


=. gmin wszystkich postarać się o nie; — wre- 
zeie na interpelacyę p. Bojki w sprawie 
wyboru rady gminnej w Rymanowie, wyjaśnił, 


że sprawa ta - ak E Ws 
państwa. obecnie znajduje się w trybunale 
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29 stycznia. 
14-te posiedzenia otworzył marszałek kra- 
© godzinie kwadrans na 11. 

Po odczytaniu dalszego szeregu petycyi 
Przystąpiono do porządku dziennego. 

. Sprawozdanie Wydziału krajowego o or- 
Sanizącyj sprzedaży soli warzonki i o soli dla 
bydła (sprawozdawca p. Romanowicz), odesłano 

o Komisyj solnej, poczem rozpoczęto debatę 
lać projektem ustawy łowieckiej. 

P. Kramarczyk opowiada historyę u- 
stawy łowieckiej i wykazuje różnice między 
patentami z r. 1786 i z r. 1849, a projektem 
Z roku 1898. Podczas gdy patent z rokn 1849, 
Wneń po zniesieniu pańszczyzny był dla wło- 
ściaństwa korzystny, o projekcie z roku 1898 
nie dałoby się tego powiedzieć, i tylko za po- 
Pareiem p. Stadnickiego przeprowadzili wów- 
czas posłowie włościańscy to, że projekt ode- 
słano napowrót do Wydziału krajowego. Dzi- 
Siejszy projekt nie jest także dla włościan ła- 
skawszy, bo wprowadza znowu rozmaite echa 
SeTwitutów. Przedewszystkiem chodzi włościa- 
nom o odszkodowania za szkodę wyrządzoną 
Przez zwierzynę. Sprawa ta jest w obecnej u- 
stawie uporządkowaną na wzór patentu z roku 
1786, a zupełnie niestosownie, bo wtedy była 
leszcze pańszczyzna i patent ochraniał tylko 
Jeden obszar przed drugim, aby sobie wzaje- 
mnie w stosunki prawne nie wkrączały. Brzmie- 
na $ 48-go i następnych są tak bałamutne i 
tak utrudniają prawne postępowanie, że nikt 
nie może się teraz spodziewać odszkodowania, 
a to co tam jest wzmiankowane o jakiemś od- 
szkodowaniu, jest illuzyą. Mówca podnosi inne 
okoliczności: trudności jakie ma włościaniu 
w  wyrobieniu sobie karty polowania, zakaz 
strzelania po za obręb 300 m. Jeżeli nie mo- 
Źna odesłać tego projektu jeszcze rąz do Wy- 
działu krajowego, to konieczne są poprawki i 
to gruntowne, a nie szablonowe. 

Mowe tę, wypowiedzianą z wielką swadą, 
przyjęto oklaskami. y s 

Następnie p. Okuniewski krytykował 
również przedłożoną ustawę i zarzucał jej, że 
faworyzuje ona obszary dworskie z krzywdą 
gmin wiejskich. W dalszym toku wytykał mówca, 
że ustawa zawiera nie tylko rażące usterki sty- 
listyczne, ale wprost nonsensa logiczne. I tak 
w jednam miejscu powiada ona, że na nie- 
dźwiedzie wolno każdemu łapki zastawiać, w 
innem zaś orzeka, że na zające wolno stawiać 
łapki tylko temu, kto ma Kartę polowania. 
Cóż zatem ma zrobić ten, kto zastawi łapkę 
ną niedźwiedzia, aby mu się zając w nią nie 
złapał. Chyba umieścić na łapce napis: „Zają- 
com wstęp wzbroniony“. (Wesołość). 

Poseł włościański Bojko również oświad- 
Czył się przeciw ustawie. Mowę swą rozpoczął 
p. Bojko przypomnieniem, że religia nasza nczy 
nas: „Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło.* 
Przedłożono Izbie projekt, który włościanie mu- 
szą uważać jako krzywdzący dla nich. Krzyw- 
dą w dotychczasowych stosunkach było to, że 
właściciel zwierzyny, jeżeli był włościaninem, 
to chociażby był najporządniejszym człowie- 
kiem, nie mógł brać udziału w licytacyi poio- 
wania. bo nie mógł otrzymać karty na broń. 
Starostwa bowiem wprost nie chcą wydawać 
włośclanom pozwolenia posiadania broni. Są ta- 
cy starostowie, którzy mówią: „Tobie chłopie 
do gnoju, a nie do strzelby.* Obecny projekt 
ustawy nibyto łagodzi tę krzywdę i obiecuje, 
że ta anomalia będzie usunięta, wszelako taka 
obiecanka jest niewystarczająca, bo włościanie 
z doświadczenia wiedzą, że jeżeli jakieś posta- 
nowienie ustawy nie jest zupełnie jasne, to wla- 
dze interpretują je sobie, jak się im podoba. 

Włościanom idzie o to, aby do licyta: 
ci o polowanie mogło stawać jak najwięcej 
konkurentów, a ustawa dopuszcza do licytacyi 
tylko tych, którzy mają karty na broń, każe 
płació za te karty po 5 złr. rocznie, a oprócz 
tego tworzy okręgi polowania. 

Karty są na to, aby lada chudopachołek 
nie mógł polować, a okręgi myśliwskie także 
nie wyjdą na zdrowie włościanom, bo czem 
większy obszar ktos dzierżawi, tem taniej 
płaci. 

W porównaniu z obecną ustawą dawne 

atenty z ubiegłego stulecia były nierównie 
bardziej postępowe. I tak patent cesarski mó- 

vil, że czarną zwierzynę, wilki, lisy wolno 
ażdermu, o każdej porze strzelać, obecna 
as ustawa mówi, że wolno je zabijać, a ró- 
wmocześnie utwierdza zasadę, że strzelać nie 
noże nikt, kto nie ma karty na broń. Jakże 
zten czem ma włościanin zabijać dzika, wy- 
rzydzającego mu szkodę? Chyba na sposób bi- 
b'ynego Samsona. 

. A zatem komu dziki zniszczą cały zapas 
ziemniaków, ten jest bezbronny, bo ze strzelbą 
nie wolto mu wcale wyjść. O wiele lepiej było 
za czasów pańszczyźnianych. Wtedy wolno 
było każdemu tępić niedźwiedzie, dziki, lisy. 

Mówca prosi o odesłanie całej ustawy na- 
powrót do Wydziału krajowego, gdyż jest nie- 
sprawiedliwą, i wzywa Jzbę, aby pamiętała 
o tem, co powiedział nasz wielki KaZNOdZIeJa 
$ ek Zygmunta: „To złodziejskie serce, 

które krzywdą drugich chce się wzbogacić". 
(OS > > © * SAD 

4 Ww pojednawczym duchu przemawiał p. 
Abrahamowiez. Według niego zachodzą 
tu tylko niepotrzebne nieporozumienia. Co do 
ustawy łowieckiej można stać na stanowisku 
włoskiem lub niemieckiem. Stanowisko, którego 
włościanie bronią, dąży do tego, co mamy we 
Włoszech, gdzie stu myśliwych wyjeżdża, je- 
żeli zobaczą wróbla w pobliżu. Jestto stano- 
wisko wolności. W Niemczech jest prawo wła- 
sności ograniczone, A to w interesie gospodar- 
stwa społecznego. Cały spór polega więc tylko 
na tem, że jedni chcą. wolności, drudzy do- 
chodu. Lecz dopiero dyskusya przy poszcze- 
gólnych paragrafach wykaże, o ile się różnimy 
i kto wie, czy te różnice będą tak straszne, 
jak się wydaje. P. Kramarczyk roztaczał żale 
1 skargi, że włościanin chcąc polować, musi 
opłacać znuczne sumy za kartę polowania. 
Czyż to jest krzywdą pewnej klasy? Wszak 
opłata istnieje w równej wysokości dla wszyst- 
kich. P. Okuniewski choe, aby i biedny wie- 
śniak mógł raz na rok mieć za darmo zaję: 
czynę Dobrze, ale zkąd tego zająca dostać ? 
kto go wyhoduje ? 

„10 czerwonych złotych — rzecze miw- 
ca — dam posłowi za każdego zająca, którego 
zastrzeli, gdyby postulata jego spełniono*. 
Tego rodzaju apeli nie trzeba tedy w tej po- 
ważnej Izbie zastosowywać. Mówca jest prze- 
onany, że większość izby uchwali to, co jest 
godziwe i sprawiedliwe. (Oklaski.) 


Nowości 
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P. Sredniawski odpowiada p. Abra- 
hamowiczowi. Kraj nasz nie obfituje do tego 
stopnia w zwierzynę, by to mogło bodaj wyró- 
wnać szkody przez tę zwierzynę wyrządzone. 
Tysiące szczepów niszczą rokrocznie zające, 
sarny, dziki również są plagą dla włościan. 

Mówca przytacza rozmaite cyfry statysty- 
czne. Sam tąkże sadził drzewka w szkółce i 
i „każde drzewko zniszczone przez zwierza bola- 
ło go osobiście". Zwierzyna zdaniem mówcy, po- 
winna być hodowana w zwierzyńcach, a w lë- 
sąch tylko tolerowana. Ustawa dzisiejsza ma 
na celu tylko ochronę praw łowieckich, a nie 
pożytek kraju. Odszkodowanie, o którem już 
wspominał p. Kramarczyk, jest istotnie fikcyj- 
ne póki nie można komuś dowieść, że hoduje 
zwierzy:ę. Bo niechże właściciel przez 5 lat 
nie strzela dzików, dziki rozmnożą się i wy- 
rządzą ogromne szkody ; czyż można właścicie- 
lowi udowodnić, ża do szkody się pośrednio 
przyczynił? Dlaczegoż na teksatorów szkód 
wyznaczać urzędników z wyższych sfer, czyż 
nie wystarczy gmina sama, czyż trzeba jakichś 
specyalnych studyów aby szkodę rozpoznać ? 
Ale tu, zdaniem mówcy, chodzi o stronnicze 
traktowanie sprawy. Ustawa cała jest ułożoną 
przez pp. myśliwych i dla ich przyjemności. 
Dość już dwóch projektów aadar trzeba- 
by ustawę na nowo z innego stanowiska zaini- 
cyować i zredagować ją tak, aby nie wywołała 
rozgoryczenia u ludu. 

P. Wójcik utrzymuje, że projekt usta- 
wy łowieckiej, jaki mamy przed sobą, może za- 
wstydzić kończący się wiek XIX. -Panowie 
w komisyi administracyjnej powoływali się na 
różne ustawy z innych krajów, a w szczegól- 
ności na czeską. Mówca byłby rad, żeby we- 
dług czeskiej ustawy projekt dla galicyjski:j 
był powzięty, bo jest ona daleko bardziej po- 
stępową. Takiego dziwoląga pokazać krajowi 
jak obecna ustawa, to już jak twierdzi mów- 
ca — „wszelkie pojęcie przechodzi.* Jest to 
szczyt egoizmu, jadnostronności, ubrany we fra- 
zesy rzekomo kultury łowieckiej. Z dawniejsze- 
go projektu Wydziału krajowego tylko strzępy 
pozostały, a poprawki proponowane przez mów- 
cę nie ujrzały światła dziennego, jedua po dru- 
giej „przewracały delikatnie koziołka.* W całej 
ustawie istnieje chaos. Jeżeli dziki wyrządzają 
szkody, to czyż dano możność włościaninowi 
obronić się przed nimi. „Chciałbym — rzekł 
p. Wójcik — widzieć tego z panów, któryby 
na dzika wyszedł z pięścią lub z kijem.* Jeżeli 
się chce usunąć rozgoryczenie między ludno- 
ścią, to projekt ustawy trzeba usunąć z porząd- 
ku dziennego, to też mówca stawia wniosek, 
aby całą ustawę odesłano do Wydziału krajo- 
wego do przerobienia. 

P. Stanisław Dzieduszycki zbijał za- 
rzuty podnoszone przez posłów włościańskich. 
Większa własność postąpiła, w tym wypadku 
jak najlojalniej i jeżeli kto miałby prawo skar- 
żyć się, że ustawa ta będzie dla niego uciążli- 
wą, to chyba właściciele lasów, ale nie wło- 
sanie. 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowiez 
w wymownych słowach bronił projektu ustawy. 
Zarzut, jakoby ustawa niniejsza była szablono- 
wg, jest bezpodstawny. Tego nie można powie- 
dzieć o ustawie, która cd całego szeregu lat 
przeszła wszystkie kompetencye władz. 

Nieprawdą jest jakoby ustawa ta nie do- 
puszozaia włościan do polowania. Oni i dziś 
w wielu okręgach mają prawo polowania i na- 
dal będą je mieli. Prawa do polowania ustawa 
ta nie czyni zawisłem od tego, czy kto ma 
kartę na broń, czy nie, tylko wymaga pewnych 
kwalifikacyi. Ustawa ta wobec dzisiejszych stc- 
sunków jest znacznym postępem. Przedewszyst- 
kiem przyczyni się ona do podniesienia łowie- 
etwa. Jedynie w tym celu ustanawia ona okrę- 
gi łowieckie, żąda od właściciela prawa polo- 
wania utrzymywania fachowego strażnika itp. 
A gdy się podniesie łowiectwo, zyska kraj na 
tem nie mało 

W prowinoyi tak małej w porównaniu 
z naszym krajem, jak dolna Austrys, w roku 
ubiegłym same odszkodowanie za zwierzynę 
przyniosły 256.000 złr., a czynsza za polowanie 
250.000 złr. 

„ , Włościanie nie mają żadnego powodu oba- 
wiać się, gdyż ustawa ta daje im jak najzu- 
pełniejsze odszkodowanie za szkody wyrządzone 
przez zwierzęta drapieżne. Mówca oświadcza, 
że nie spodziewał się, ażeby opozycya przeciw 
tej ustawie objawiła się ze strony reprezentan- 
tów mniejszej własności. Za to nie będą opo- 
nentom z pewnością wdzięczni ci, którzy co- 
rocznie ponoszą znaczne szkody przez dziki. 
Mówca prosi lzbę, aby przeszła do debaty 
szczegółowej nad tą ustawą. (Oklaski). 

Przystąpiono do głosowania. 

Wniosek odraczający p. Wojcika odrzucono 
i znaczną większością uchwalono przejść do de- 
baty szczegółowej. 

Paragraf l-szy orzeka, że prawo polowa- 
nia polega na wyłącznem uprawnieniu do ho- 
dowania, wyszukiwania, ścigania, zabijania i 
przywłaszczania sobie zwierzyny łownej i t. p. 

P. Kramarczyk postawił poprawkę, 
aby z tego paragrafu wykreślono słowo „hodo- 
wania“ — sprawozdawca p. Jędrzejowicz 
oświadczył jednakże, że gdyby to słowo opusz- 
czono, wówczas cała definicya prawna polowa- 
nia nie miałaby sBusu. 

Izba odrzuciła poprawkę p. Kramarczyka, 
a przyjęła bez zmiany $ 1 w brzmieniu propo- 
nowanem przez komisyę, 

Paragraf 2 gi, wyliczający gatunki zwie- 
rzyny łownej przyjęto bez zmiany. Jako zwie- 
rzynę łowną w rozumieniu niniejszej ustawy 
uznano: jelenia i daniela, sarnę, zająca, dziki, 
króliki i borsuka, tudzież ptaki jak: głuszec, 
cietrzew, jarząbek, pardwa i kuropatwa, prze- 
piórka, chruściel, bażant, drop, czajka, słonka, 
dubelt, krzyk, siewka, kulik, kurki wodne, ły- 
ska, nurki, dziki łabędź, dzika gęś, wszelkie 
gatunki dzikich kaczek i dzikich gołębi. 

Przy paragrafie 3-cim zgłosili poprawki 
pp. Wójcik i Zardecki. 

Głodzina 1-sza, posiedzenie trwa dalej. 


"KRONIKA. 


Lwów 29 stycznia, 

Czas odnowić prenumeratę, gdyż w Prze- 
glądzie jest taki zwyczaj — co prawda bardzo nie- 
dobry — że w dniu, w którym wygasa prenume- 
Tata ustaje wysyłka gazety. Więc należy we wla- 
nym interesie co rychlej prenumeratę odnowić. 

Raut na cześć Kazimierza Badeniego urządzo- 
ny wczoraj w ratuszu przez reprezentacyę miasta 
Lwowa, był świetną manifestacyą tych uczuć do- 
datnich, jakie cały nasz ogól żywi dla tego znako- 
mitego męża stanu. Na raut przybyły wszystkie 
stany i zawody, cały Sejm, cała Rada miejsza, du- 
chowieństwo z książętami Kościoła na czele, cała 
jeneralicya, obywatelstwo wiejskie i miejskie, rrze- 
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mysłowcy, kupcy i rękodzielnicy, cały świat lite- 
racki i artystyczny, naturalnie cały świat urzędni- 
czy z Namiestnikiem i Prezydentem apelacyi na 
czele — słowem nie brakowało nikogo z tych, co 
naród stanowią, bo każdy chciał bodaj rękę uści- 
snąć, bodaj zobaczyć tego, na którego włożono 
ciężkie brzemię reprezentowania w obec Europy 
narodu polskiego, jego dojrzałości politycznej, jego 
umiejętności rządzenia. Nie my obdarzyliśmy tym 


mandatem Kazimierza Badeniego i prawdopodobnie, 
gdyby to od nas zależało, to oceniając ogrom odpo- 
wiedzialności, nie mielibyśmy odwagi ani jego ani 
nikogo innego w narodzie takim mandatem obdą- 
rzyć. Ale tak rzecz ułożyły same stosunki, tak ja- 
koś wynikło może z tego, że po stu latach rewolu- 
eyjnej działalności, pojawilismy się po raz pierwszy 
na terenie Europy jako dodatni czynnik, broniący 
ładu i porządku, dość że powołanie Badeniego do 
steru rządu w chwili dla Austryi bardzo krytycznej, 
zwróciło oczy całej Europy na ten fakt i ta Europa 
zobaczyła w Kazimierzu Badenim, nietylko człowie- 
ka wielkich politycznych zdolności, ale personifika- 
cyę całej Polski, jakby jej streszczenie, jakby wy- 
raz jej dążności. Ztąd ta wściekła do niego niena- 
wiść we wszystkich tych żywiołach, które z dawna 
Żywią do narodu polskiego uczucia jak najgorsze. 


Ale też stąd i na odwrót zrodziło się w pol- 


skiem społeczeństwie gorące pragnienie popierania 
tego męża, bez względu na różnicę usposobień, czy 
zapatrywań politycznych. Wprawdzie mały dysonans 
wywołały usiłowania socyalistów, zmierzające do za- 
kłócenia harmonii, z jaką cały 
wczoraj Kazimierza Badeniego ; wprawdzie były na- 
wet próby z ich strony steroryzowania Reprezenta- 
cyi miasta, zastraszenia jej, że socyaliści przybędą 
z czerwonym sztandarem ną rant; 
strzały odbiły się od piersi naszych Ojców miasta, 
którzy podobnym niecnym usiłowaniom  przeciwsta- 
wili gorący i rozumny SZtą 
i w tym dysonansie gocyalistycznym było więcej 
uległości dla rozkazów z Wiednia, od tamecznego 
obozu radykalnego, niż rzeczywistej nienawiści czy 
do osoby Kazimierza Badeniego, czy do chluby, jaką 
on narodowi naszerau przynosi. 
jakkolwiek nieraz bardzo zbałąmuceni, są przecież 
Polakami. 


ogół polski czcił 


ale te zatrute 


swój patryotyzm. Zresztą 


Bo i ci socyaliści, 


Ile było osób na raucie — trudno określić, 


może 800, może tysiąc. Dość powiedzieć, że od te- 
go rogu ratusza, który patrzy na ulicę serbską do 
tego, który jest na przeciw krakowskiej, we wszyst- 
kich salonach recepcyinych I piętra i w całem pry- 
watnem mieszkaniu prezydenta Mochnackiego był 
tłok niesłychany. Zgromadzenie było wyłącznie męs- 
kie. Przybywającego prezydenta minie rów z p. mi- 
nistrem Bilińskim, powitała muzyka polonezem, po- 
czem rozpoczął się w wielkiej gali cercle, a po nim, 
przeciskając się przez tłum gości, udali się dygni- 
tarze do jednego z oddalonych salonów. Około go- 
dziny pół do 11-tej opuścili dygnitarze gościnne 
salony Reprezentacyi miejskiej, w imieniu której 


przyjmował i raczył gości p, prezydent Mochnacki, 


p. wiceprezydent Marchwicki, p. delegat Michalski 
i kilku radnych, — wszyscy w przepysznych pol- 


skich strojach. 
Na cześć dra Bilińskiego, ministra skarbu, 


a byłego rektora i profesora tutejszego uniwersytetu 
urządzają dziś w południe w kasynie mieszczańskiem 
śniadanie profesorowie uniwersyteccy. W śniadaniu 
tem weźmie udział także prezydent ministrów hr. 
Badeni. 


Jutro na cześć ministrów wydają obiad w 
sali Towarzystwa kredytowego ziemskiego posłowie 
sejmowi. Toast na cześć hr. Badeniego wzniegie b. 
minister dr. Dunajewski. 

Mianowania. Pan Namiestnik zamianował Ma- 
ksymiliana Hołowieckiego kencepistą policyi. 

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia- 
nowało rewidentem rachunkowym w IX klasie ran- 
gi Augustyna Gawlika ; oficyałami rachunkowymi 
w X klasie rangi: Jana Gfabowskiego, Aleksandra 
Szygowskiego, Teofila Falęckiego i Jana Kassarabę; 
asystentami rachunkowymi w XI klasie rangi : Piv- 
tra Szychulskiego, Majera Lauterbacha, Bohdana 
Bułyka, Kazimierza Borowiezkę, W:ktora Tarnaw- 
skiego, Kazimierza Szumańskiego, Józefa Bromber- 
ga i Edmunda Broedera; zaś Emila Korczyńskiego 
oficyałem kancelaryjnym w X klasie rangi, Aleksan- 
dra Wysokińskiego i Karola Winiarskiego kanceli- 
stami w XI klasie rangi. 

Ze Świata naftowego. Pp. Bronisław i Wa- 
lentyna Nartowscy, właściciele dóbr Jamielnica i Ja- 
mielniczki, leżących w pobliżu Schodnicy, wydzier- 
żawili część swego terenu, t. je 500 morgów, towa: 
rzystwu zawiązanemu z firm wiedeńskich i krajowych 
na lat 25 w celach eksploatacyi nafty. 

Socyaliści Iwowscy urządzili wczoraj wieczór 
zgromadzenie w esln wystosowania do prezydenta 
gabinetu pytania: „co słychać z reformą wyborczą“. 
Na zgromadzeniu tem przemawiali ci „mówcy *, 
którzy przemawiają na kaźdem zebraniu socyali- 
stycznem i powtarzali te sane frazesy i zwroty 
ziejące nienawiścią i egoizmem klasowym, które 
wszyscy uczestnicy zebrąń socyalistycznych umieją 
już na pamięć, a jednak z lubością i rozkoszą słu- 
chają, choćby po raz setny. Jedyną nowością było 
twierdzenie, że hr. Badeni nie zasłużył na rant, 
który na jego cześć Rada miejska urządziła, bo 
„nie jeszcze nie zrobił*. Po wysłuchaniu długiego 
szeregu mówców, zgromadzenie uchwaliło po raz, 
nie wiadomo już który, rezolucyę, domagającą się 
powszechnego głosowania i zakończyło obrady 0- 
krzykiem na cześć socyalnej rewolucyi. Potem ze- 
brani w liczbia około 500 głów ruszyli, śpiewając 
„Czerwony sztandar“, ku ratuszowi, ale na placu 
kapitulnym zatrzymał pochód silny kordon policyi 
i zmusił demonstrantów do rozejścia Się. 

Z Wiednia donoszą, iż dotychczasowy kierownik 
biura galicyjskiego w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych dr. Henryk Roża objął jedną z sekcyi tego 
ministerstwa, s kierownictwo biura galicyjskiego po- 
wierzono radzcy sekcyjnemu hrabiemu Stanisławowi 
Pinińskiemu. 

Uszustwo na wielką skalę. W Wiedniu — 
jak donoszą nam telegraficznie — aresztowano wezo- 
raj właściciela największego w Austryi składu we- 
locypedów Libkowitza. Libkowitz żył w przyjaźni z 
kelnerem zagrzebskim Juliuszem Zigeunerem, szwa- 
grem zmarłego przed kilku laty milionera wiedeń- 
skiego i posła do Rady państ va Skenego. Zigeuner 
odziedziczył po siostrze swej p. Skene 400.000 zł 
Otrzymawszy tak wielki spadek Zigeuner zaczął hu- 
lać i stracił wszystko, tera bardziej, że wyładził od 
niego 100.000 zł. Libkowitz i stracił je także na 
hulankach. Filie składu Libkowitza w Peszcie i Zą- 
grzebiu zamknięto na telegraficzne polecenie sądu 
wiedeńskiego. 

„Święty szewc,“ oszust Heger, e którym pi- 
Suł nasz korespondent wiedeński, skazany został za 
oszustwo, jak nam z Wiednia telegrafują, na 8 mie- 
sięcy więzienia. 

Z Wiednia donoszą, že w celu ułatwienia 
awansu kancelistom sądowym postanowiono pomno- 
żyć ilość posad oficyałów w obwodzie wyższego są- 
du krajowego wiedeńskiego z 10 na 50. 

Nowe ruskie Towarzystwo akademickie 
„Akademiczna Hromada“ zawiązało się dnia 26 bm. 
we Lwowie. Prezesem Towarzystwa wybrano Jana 
Rakowskiego, słuchacza filozofii, 

Teatr Myszkowskiego. Sympatyczny dyrektor 
najlepszej w kraju trupy prowincyonalnej, która 


w robotəch ręcznych, tak zaczętych jak i wya ończouych na pluszv, jucie, kan- 
wia gobelinowtj i congres, oraz wielki wybór włóczek, filozeli, filofloss i wszel- 


kie przybory do haftu. 


śmiało rywalizować może z niejednym teatrem wiel- 
komiejskim, zawitał do Przemyśla. Jak nam stamtąd 
piszą, p. Myszkowskiemu przypadło w udziale za- 
inaugurować ze swą trupą przedstawienia na scenie 
przemyskiego Sokoła. W tej obszernej, elektrycznie 
oświetlonej sali urządzono stałą scenę, wielką, wy- 
godną i zaopatrzoną w maszynerye najnowszych sy- 
stemów. Pierwsze przedstawienie na nowej scenie 
odbędzie się dnia 30 bm. Daną będzie „Halka*. Nie 
wątpimy, że przedstawienie to, w którem weżmie 
udział cały tak znakomicie wyszkolony personal 
trupy p. Myszkowskiego, powiedzie się znakomicie 
i przesyłamy p, Myszkowskiemu serdeczne „Szczęść 
Boże!* w obecnem miejscu pobytu. 

W Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek 
30 bm. prof. Maksymilian Thullie pogadankę p. t. 
„Robotnice igły*. 

Ruska „Narodnaja Rada* mieć będzie dnia 
30 b. m. swoje walne zgromadzenie, na którem po- 
między innymi punktami porządku dziennego są re- 
feraty p. Romańczuka: „O obecnej sytuacyi poli- 
tycznej Rusinów galicyjskich* p. Teliszewskiego : 
„O ekonomicznem położeniu naroin ruskiego w Ga- 
licyi, o emigracyi i o sposobach ratunku“. 

Pożar. W Sulimowie koło Waręża spaliła się 
cerkiew. Ogień powstał wskutek nieuwagi służby 
cerkiewnej, 

Towarzystwo muzyczne krakowskie odbyło 
w niedzielę walne zgromadzenie. Prezesem wybrano 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego i posła na 
sejm krajowy dra Henryka Jordana, wiceprezesem 
dra Wincentego Tarłowskiego, w skład wydziału 
weszli pp. dr. Bronisław Guńkiewicz, Józef Jawor- 
nicki, dr. Julian Schramm i dr. Feliks Czesznak 

Samobójstwo. Ukończona seminarzystka, 19- 
letnia Eugenia Weberówna, zamieszkała z rodzicami 
przy ulicy Szeptyckiego, rzuciła się wczoraj po trze- 
ciej po południu w zamiarze samobójczym z galeryi 
drugiego piętra na bruk podwórza i poniosła śmierć 
na miejscu. Nieszczęśliwa uczyniła to w stanie chwi- 
lowej niepoczytalności, spowodowanej gorączkową 
chorobą. Zwłoki pozostawiono w domu. 

W Brzeżanach obchodzono dnia 24 bm. czter- 
dziestoletni jubileusz pracy zawodowej tamtejszego 
zarządcy poczt p. Adolfa Warzykowskiego. 

Pomnik Kopernika, który ma być wzmiesiony 
w Krakowie staraniem uniwersytetu jagiellońskiego 
wykona artysta rzeźbiarz p Cypryan Godebski. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 6° Rọ, w poł. 
— 1° R. Bar. 717. Spada. Prześliczna pogoda. 

Żona do męża: 

— Mój drogi, czego ty tak chrapiesz, jakbyś 
chciał przepiłować nce na dwoje?! 

Dumny. 

Mógłbym napisać jeszcze jakie znakomite dzie- 
ło, lecz dla tych marnych kilku lat, jakie mamy je- 
szcze w obecnem stuleciu, nie opłaca się nawet coś 
porządnego zacząć... 


Teatr. Dzis we środę „Faust“, opera w 4 
aktach Gounoda. Pożegnalny występ Gemmy Bellin- 
cioni. Jutro we czwartek wznowioną będzie znako- 
mitą komedya Wiktoryna Sardou p. t.: „Mało- 
mieszczanie”, 

Gemma Bellincioni opuszcza jutro Lwów i u- 
daje się do Bukaresztu, gdzie już 1 lutego wystąpi 
w tamtejszej operze. 

Do dzisiejszego numeru dołączamy dlą wszyst- 
kich abonentów prospekt Biblioteki uniwersalnej 
wydawanej nakładem „Spółki wydawniczej w Kra- 
kowie*. 


< 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 27 stycznia. 

(Z) Zwyżkowa tendencya, jaka zapano- 
wała z końcem ubiegłego tygodnia, przeniosła 
się i na dzisiejszy targ. Mowę, którą angiel- 
ski minister Chamberlain wygłosił na bankie- 
cie w Birminghamie, znów wzięto jako objaw 
wielce pokojowy, a fakt, że kontrmina wy- 
straszona kilkudniową haussą, yprzedsiębierze 
wielkie zakupna także sprzyja zwyżce. Wreszcie 
trzecim motywem zwyżkowym było to, iż mó- 
wiono, że rada jeneralna banku austro-wę- 
gierskiego na posiedzeniu, które odbędzie się 
w dniu 3 lutego, prawdopodobnie obniży stopę 
procentową na 4 pr. 

Od samego zatem początku walory rosły 
w cenie, zwłaszcza bankowe i kolejowe. Oko- 
ło południa jednak nastał zwrot, gdyż z Ber- 
lina sygnalizowano mdłą tendencyę, a także 
w Paryżu papiery tureckie i włoskie spudły 
dość dotkl:wie. Turoya równocześnie w czte- 
rech miejscach i w Paryżu i w Londynie i w 
Berlinie i w Frankfurcie stara się o pożyczki 
i ofiaruje w zastaw dochody z latarni mor- 
skich i cła, pobieranego na mostach. W re- 
zultacia więc papiery straciły część porannej 
zwyżki, mimo to jednak ostateczne zamknięcie 
wykazuje w papierach bankowych i kolejowych 
kilko-guldenowe zwyżki. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 378*—, węgierskie 416'75, 
Anglobanki 17220, Uniony 30950, Bankvereiny 
14825, Lónderbanki 24750, Ludwiki 22025, 
Czerniowieckie 293-—, Elbethale 278—, Renta 
papierowa 100'80, srebrna 10110, austryacka 
złota 12270, 4, austr. renta wal. kor. 10085, 
węgierska złota 12260, 4'|, węgierska renta 
wal. kor. 99—, dukat 570—, 20-frankówka 
9:61, marki 11:85. ruble 1287/,. 

Wiedeń 27 stycznia. Spirytus 1470—14'80. 

$ Giełda towarowa. Wiedeń 29 stycznia. Cu- 
kier i surowica loco Aussig 14.82'/,, rafinada 
prima loco Wi deń 3250. Cukier w kostkach 
prima 33.50. e o 

Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 
1470, petrolej cesarski rafinowany loco tran- 
sito F, galicyjski loco Wiedeń 20, galic. olej 
cesarski 21.40. - 

Pszenica na wiosnę zł. 7.37, owies na wio- 
sno 675'/,, kukurudza na maj-czerwiec 4.66. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 27 stycznia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyju 
skich 1279, węgierskich 2649 i niemieckich 
637, razem 4460 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
33 do 35, osobliwe wyjątkowo 35 do 37 zl., 
za buhaje i krowy 22 do 32 zł. wszystko na 
w Żywą. 

"R Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła 
Wassergasse 23. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berno 29 stycznia, Zakaz, który tutejsza 
władza wojskowa wydała, zabraniający woj- 
skowym chodzenia do lokalu czeskiej „Besedy“, 
został zniesiony. 

Wiedeń 29 stycznia. Komisya szkolna sej- 
mu dolno - sustryackiego uchwaliła 7 głosami 
przeciw 5 przejść do porządku dziennego nad 
projektem rządowym, dotyczącym zaprowa- 
dzenia nauki religii w wyższych szkołach re- 
alnych. 


LW ów 


3 


Rzym 29 stycznia. Ks. Ferdynand bułgar- 
ski byl incognito na audyencyi u Papieża. 

„Agencya Stefaniego* donosi, że Papież o- 
świadczył księciu, iż przejście ks. Borysa na 
prawosławie jest niedopuszczalne. Ojciec św. 
oświadczył księciu, iż jest z jego postępowania 
bardzo niezadowolniony. 

Rzym 29 stycznia. Książę bułgarski Fer- 
dynand odjechał przedwczoraj do Wiednia. 
„Agencya Stefaniego* donosi, iż ogólnie zau- 
ważono, że kardynał Rampolla nie rewizytował 
w imieniu Papieża księcia, jak to jest w Waty- 
kanie we zwyczaju. 

Londyn 29 stycznia. „Biuro Reutera* za- 
przeczą wiadomości, jakoby flota rosyjska zbro- 
iła się, oraz jakoby istniał plan rozbioru 
Turcyi. Sytuacya w Turcyi w niczem się nie 
zmieniła. 

Belfast 29 stycznia. Strejk robotników 
okrętowych zakończony. Dzisiaj roboty pod- 
Jęto. 

Bruksela 29 stycznia. 
odzyskała zdrowie zupełnie. 


Królowe belgijska 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 28 stycznia. K. Miihlner z 


Borszczowa, Z. Łastawiecki z Lipnik. K. Horodyski 
z Zabińca. Dr. Reiez z Rzeszowa J. Biliński z Pod- 


hajec. H. Leszczyński z Bożej woli. Dr. K Smo- 
larski z Krakowa. M. Wysłouch z Bielcza. Dr. 
Wł Czaykowski z Przemyśla. Fr. Stąnek z Wi- 
szenki. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 28 stycznia, Z. Vivienowa 
z Sasgowa. K. Laskowski z Krakowa, J. Rakow- 
ski z Hermanowic. W. Świeżawski z Polski, Dr. 
E. Krzyżanowski z Buczacza. A, hr. Tarnowski 
z Krakowa. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


— = e 
U A - |; Csreme-lris nadaje 
fuknie rabią ludzi iise białej cery, do 
każdy przyzna, łe szorstka, zadzierzysta lub odmrożuna 
ręka, albo też twarz zeszpoconą wegrami, pryszczykami 
żle wyglada. Należy tedy dbać o usuniecie tyc: wadlewości 
a to zlbo przez codzienny nżytek Orćmi Iris, któy 
jest pod gwarancya nieszkodiiry, nie zaw era oliwy, tlu- 
szczu w połączeniu z mydłen Crćme-lris i pudrem 
Crćmie-Iris jest najlepszym preparatem do pielęgao- 
wanis cery i skóry, szybso i pewnie usuwa wadliwości po- 
wyżej wymiexione. Wszędzie do nabycia. Aptekarz W eiss 
i Ska Giessen i Wiedeń. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padałewski 


b. lekarz na klinikach rofesorów : Kaposiego, Neumannr, 
Fingerai Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspers 
w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryżn. 

Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego, 
w chorobach pęcherzowych, szczególnia 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 ~5, 
Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 


Specyalista w chorobach żałądka, kiszek i wątroby 
Dr. Bug. MKozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wte- 
deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Re- 


stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 | piętro 
i ord. od godz 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


'M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa, 
losy i monety po najcańwzym kursie dziannym 
BĘ" PROMESY E 
do ciągnienia 15 lutego r. b. 


na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziemsk. - 
I. emisyi 
po złr. 1.75 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana koron 90.030. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie 0 dolg- 
czenie 20 ct. na portoryum. 

Upraszs się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenie na 2 dni przed ciagnieniem z powodu wyczerpa: 
nia zapasu nie mogłyby być wykonana 


Dom bankowy t kantor wymiany 
pod firma: 

August Schellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika |. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
| kupuje i sprzedaje wszelkie rapiery war- 
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 
nie dolic ając żadnej prowizyi oraz 
Losy na spłaty miesięczne 

pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr, 1'70, na prowincyi 1.80, 


Toii 


kswów dnia 29 stycznia, (Z Izby handiowe!). 
Akcye za sztukó: Kolej gal. Karola Ladwiks 200 
zl. m. k. 320*— do 223—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasuka 
200 zł. w. a. 291.— do 296.—, Banku hypotecynazo po 
90 zł, w. a. 385— do 395—, Akc. garbarni w Rzoszo. 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203,—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260,—, 
Listy zastawne xx 100 zl: Banku hipot smije 
5 proc. los, w 40 lat, B proc. s 10 prać prem 10970 iz 
11040, 4 i póź proc. los. w 50 lat. 93.70 100:40, gą «deg 
kraj, 4 i póź, proc. los. w 5l isi. 10050 do 10120, Bauaq 
kraj. 4 proc, los. 57 lat, 97:50 do 9820 Tow. kraa al 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98.— do 987) 4 proc ox 
w 41 i pòl latach 97.80 dc 98,50 4 pros. lor, w 56 int 
9750 do 98:20, 
©bligi za 100 zł: Gal. fand. propinacyjnego 4 prs. 
97.60 do 93:30 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 11.00 
Kom. Banka kraj. 6 proc. (LI emisyi) 102.— dy 
1032.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  ——, 4 i pół prow 
99.60 do 100.80, 4 proc. z r. 1891 97.— do 977), 4 pros, 
po "X koron z R he sę AR 
onety Dukat cesarski 0 5.78, Napoleonio: 
9.57 do 9.67, Półlimperyał 9.75 do —.—, k pae 
pap. 1.28'70 —1.29'70, 100 marak niemieckich 59.10 —59 60 


E: 

Wiedeń 25 stycznia. Notowania wieczoru: « 
Kredyty 37400, węgierskie kredyty 422.50, an- 
globank 173'00, banicyerein 14775, unionbank 
31000, linderbank 249-75, staatsbąhny 369.76, 
jombardy 101.00, eibathala 278.75, akcye tyto- 
niowe 189.00. rima 25400), alpiny 85.10, renta 
majowz 10075, węg. renta złota ——, sustr. 
renia koronna —.—, losy tureckie 57.75, węg. 
renta koronna 9920, marki 59.35, ruble 128.75, 
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poleca naituuiej 
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ulica EXalicka 14, 
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POWIEŚĆ 
przez 
6. Le Faurea 


(Tłumaczenie baronowej Zofi Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 
Lecz adwokat, wybuchając gniewem, do- 
rzucił: 

— Tylko jeżeli mogłem uchylić czoło przed 
miłością Rajmunda, nie znaczy to wcale, abym 
mógł znieść współzawodnictwo takiego Santa 
Capelli. Czuję do tego człowieka nienawiść, 
którą tylko we krwi ugasić potrafię... 

Jaunet popatrzył mu prosto w oczy. 


— Zgoda — rzekł zimno. — Lecz tej krwi 
nie powinieneś pan przelać własnemi rękoma. 

— Tylko kto? 

— Kat. 


Holley drgnął. 
— (Co pan mówisz *!... 
— Na teraz poprzestań pan na tem i nie py- 


żnego jakiegoś zdarzenia. 

Przebiegłszy szybkim krokiem obszerne 
podwórze, dzielące go od piątego dziedzińca, 
poskoczył co żywo na schody i zastukał do 
drzwi sto dwudziestego pierwszego numeru, nie 
dając sobie nawet czasu odetchnąć. 

Z właściwą sobie gwałtownością wpadł do 
pokoju i znalazł się w obecności Jauneta. 

Agent, nic nie mówiąc, zamknął drzwi na 
dwa spusty ; potem, odsłaniając ciężką portyerę, 
przedzielającą jego pokój od sąsiedniego, rzekł 
spokojnie: 

— To om. 

Dreszcz wstrząsnął Holleyem, gdy usły- 
szał skrzypienie posadzki, uginające się pod 
ciężkiemi krokami męzkiemi. Nieruchomy, dy- 
szący, z rękoma wspartemi o poręcz fotelu, z 
oczyma utkwionemi we drzwi, stał i czekał. 

Naraz zbladł, jak ściana, źrenice jego 
rozszerzyły się, a usta otwarły i cofnął się o 
krok w tył. 

W obramowaniu portyery ukazała się wy- 
niosła postać d'Etrillaca. 

— Cóż to, Danielu, nie poznajesz starego druha? 


taj o więcej. A dzis wieczorem przyjdź do mnie | — spokojnie zapytał narzeczony Maryi. 


o dziesiątej da hotelu Wszechświata, pod nu- 
mer sto dwudziesty pierwszy. 


Wtedy dopiero, na dźwięk jego mowy 
Holley, nie dowierzający dotąd swoim oczom, 


I wyszedł, nim adwokat miał czas go za- | krzyknął wielkim, rozradowanym głosem: 


trzymać. 
Dziesiąta biła na zegarze, gdy Daniel 
Holley przekraczał próg hotelu. 
— Oto, co się zowie akuratnością ! 
w dachu. 
Szumiały mu dotąd w uszach dziwne, a 


— Rajmund! 
I padł w wyciągnięte ramiona przyjaciela. 
Po pierwszych, gorących uściśnieniach, 


j Holley cofnął się w tył i pszyglądając się 


— myślał | 


tajemnicze dwuznaczne słowa Jauneta, człowieka | 
obcego i po raz pierwszy widzianego w życiu, | Rajmunda rękoma, aby się przekonać, ozy isto- 
który tak dokładnie powiadomiony był o jego | tnie ma przed sobą istotę z krwi i kości zło- 
poufnych sprawach, jakby go znał od dzie- | żoną, nie złudną jakąś marę swojej wyobraźni. 


oląctwa. 


zmartwychwstałemu, z najgłębszem zdumie- 


niem zapytał: 


— Więc to ty?.. ty rzeczywiście?... 
Zbierała go ochota dotknąć się raz jeszcze 


Rajmund usiadł i wskazując naprzeciw 


To też czuł na piersiach przygniatający ! siebie krzesło adwokatowi, rzekł: 


> 


ciężar niepokoju, jakby w oczekiwaniu wa- ! 


EQUITABLE 


ROZBATE RADIADO = 
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Foleca się mandei wii True. 
Pekoj kawalerski umeblowany zaraz PZA OE: GI 


do wynajecia Solarna l. 4 Bliższa wiado 
mość w parterze. 


— W kilku słowach objaśnię ci ten cud. 
Reprezentacje dig Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 
Czarneckiego I. 4. 


Posiadam 50 morgów ornego i ko- H 
iśnego pola w jednym komplecie z budyn-|fi 
ka gospodazskiemi w gminie Petrance, 
| powist Kalasag do sprzedania. Bliższe in |% 
formacyi udziela A. Senczyna w Petrance, © 
poczta w miejscu. LŻAS 


| Nauczyciełu do przygotowania chłop-|Ę 
ca do I kl. gimn. potrzebuję zaraz. Wyna-|$4 
grodzenie 10 zł. miesiecznie i utrzymanie. |$Ą 
Zarząd dóbr Suszczyn. 


1-2 | 


Jedyne nieszkodliwe są odznę- 
czone medalami tutki wyrobu 
M. W. Miemejowskiego, 
które wszędzie nabyć można. 


t 


Apteka w Krakowcu poszukuje ucznia 
do praktyki, 8-7 


Peszuxnję panny służącej z krawiec- | 
czyzną. Zgłoszenia nedsylać zaraz Dwó' 
Ozomła, Sadowa Wisznia. 
ODpreda!lk żonaty, bezdzistny, 44 latii 
liczący posiadający chlubne rekomendacye 
z wiekszych zakładów z lat 26 poszukniejg 
zaraz possdy. Adres W. S- 108 post rest. [fg 
Podkamień koło Brodów. 


1-30 
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Mieganckłi wóze- na resorach i 
faeton półkryty, tanio do sprzedania, Ko 
pernika 3. 8-3 


w osobnych godzinach dla wyższego to 
wa'zystwa. Miączyńska Halicka 15. 4-3 
Kucharz, kawaler zdolny w swoim 
fachu, znajdzie nmieszczenie na wsi pod 
Lwowem od 1 narca. Zgłaszać się pod 
adresem Z. poste restante Kulików. 2-3- | — 


Na zapusty 
_ 83 | sławne droźdze Mautnera |% 
Przed baismi udziela lekcyi tańców|Marinolada owocowa, morelowa l E 
wyśmienite powidła 
poleca najtaniej 


OGIER | 


PRZEGLĄD z dnia 30 stycznia 1ovo. 
Ta wdał-się między -nich Jaunet. - 


— Panie d’Etrillacu— rzekł — czy nie byłbyś | 


zdania, że jak na teraz, pan Holley zadowoli się 
najważniejszym faktem, iż odzyskał przyjaciela, 
którego poczytywał za umarłego? Resztę, ma- 
jącą na celu zadowolenie jego ciekawości, mo- 
żnaby może odłożyć na sposobniejszą chwilę. 

Spojrzał na zegarek. 

— Jest kwadrans po dziesiątej. A jakiż tam 
układ s'anął, panie Holleyu, między panem a 
delegatami miasta ? . 

— Jak to?.. już i o tem pan wiesz? — za- 
wołał adwokat, 

— Rzecz prosta. Byłom zamięszany w tłumie. 

— Otóż wszystko składa się wybornie. Zor- 
ganizujemy pułk ochotników, który będzie śle- 
dził z blizka wszystkich Włochów podejrza- 
nych o udział w Mafii. Gdy będziemy ich 
mieli w ręku, wtrącimy do więzienia, gdzie 
sąd rozprawi się z nimi i wymierzy im zasłu- 
żoną karę, 

Tu wymownym ruchem przeciągnął ręką 
po gardle. 

D'Etrillae pytająco spojrzał na Jauneta. 

— Doskonale obmyślane — odezwał się mały 
policyant. — Tylko kiedyż pan będziesz miał 
swoich ludzi w pogotowiu ? 

— Dziś wieczorem, jeżeli pan chcesz. 

— To dobrze, Czy możesz pan znaleźć się 
dziś o północy, z tuzinem podobnych sobie zu- 
chów, na przedmieściu Związku, w pobliżu 
szynku „Sangue di Christo?* 

— Jak najchętniej. 

— W takim razie — odparł Jaunet, biorąc 
kapelusz — zostawiam panów razem, a za chwilę 
zobaczymy się tam. 

XXIII. 

W szynku „Sangue di Christo“ było tego 
dnia bardzo ludno. Zwykła klientela powiększo- 
na została nowymi, z daleka przybyłymi gość- 
mi, którzy pili na zabój, radując się ze spotka- 


Najwiękeze z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubszpieczeńh życiowych. 4 koncem t. 


J. 


szej 


Michnik w Bochni 
Główny skład wysyłkowy pierw- 


ców 1 warzyw w Bochni poleca 


|nia z przyjaciółmi. 

Jak zwykle co kwartał, odbywał się tam 
(owego wieczoru wielkia zebranie Maffi, na 
którem każdy z obecnych członków zdawał pu- 
|blicznie sprawę ze swoich czynności. Ci zaś, 
| którzy rozproszani byli po dalekich prowincy- 
ach, wysyłali swoich delega:ów z ustnym ra- 

ortem. ; 

| Już od dwóch godzin ci wysłańcy defilo- 
wali przed Luiggim Merellim i dwoma jego po- 
mocenikami, z których jeden stenografował spra- 
wozdania, drugi zaś inkasował sumy, przedsta- 
wiające dochód z ubiegłego kwartału. 

Ukończywszy swoją czynność, Luiggi 
wszedł na stół i dał reką znak, że choe mówić. 
Nastała cisza, wśród której wódz przemówił do- 

| nośnym głosem: 

— Panowie! W ciągu ostatnich trzech mie- 
sięcy stowarzyszenie nasze zrealizowało sumę 
dwakroć dwadzieścia ośm tysięcy dolarów. 

W tej chwili zastukano z lekka do drzwi. 
Luiggi drgnął i ręką nakazał milczenie ze 
branym. 

Stukanie ponowiło się po raz drugi i trzeci, 
w regularnych odstępach. 

— Idź otwórz, Zuitto — rozkazał Luiggo. — 
To jeden z naszych. | 

Zaczęto na nowo pić i gwarzyć, nie tro- 
szcząc sią o nowego przybysza, który przez 
uchylone drzwi wsunął się cichaczem do izby. 

— Kogo szukasz? — spytał wódz, który przy- 
glądał mu się podejrzliwie. 

— Luiggiego Merellego — odparł. 

— To ja jestem — rzekł z coraz większą nie- 
ufnością przypatrując się małemu człowieczko- 
wi o chudej, ogolonej twarzy, mrugających po- 
wiekach i ustach rozchylonych przebiegłym 
uśmiechem. 

— Chciałbym wam powiedzieć słówko... 

— Mów. 

— Nie tu. Tam, na dworze — odparł, po- 

|kszmf głową. 
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4:/,/, listy hipotaczne 
59/, llsty hipoteczne premlowane 

4/, listy hipoteczne koronowe 

3, listy Tow. krudytowego ziemskiego 
4'j,*/, listy Basku krajowego 

40/, listy Banku krajowego 

5'/, sbligacye komunalne Banku krajawego 


jai płatne 
cenia, zei 


Ów, która RAM ponori, 


galicyjskiej susz:rni owo- 


x RE 


Kantor wymiany c. k. uprz. galie., akcyj. Banku hipotecznego 


kapuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowa i monety po kursie dsłennym najdokładaiejszym, mia licząc 
łudaaj prowirył. Jeko dobry i pawaą lokewyg polora»  - 
4:,0/, pożyczką krajową galicyjską 
40j, pozyczkę krajową galicyjską koronową 
oj, pożyszkęą propinacyjną galicyjską 
5% pożyczkę prapinacyjną bukowińską 
4'/,9/, pożyczkę wągiarskich kolol państ. 
4:/4/, pażyczkę prapinacyjną węgierską 
4'/, węgio”skie sbligzoya tadzxinizacyjna 
| zewalkia renty zustryackie i węzłaranie które to papiery Kantor wyniusy Poahu hipotacznogo znnars nabywa 
UWAGA : Baator wymi A lidia koc "Mori er ujących olkie wył wan 
: amy Hazku ozme: jmaj e, T. żupujących wsa wylosawana, A 
miejscowa mapie = wą Nad bas zapadla kun>ng ATRA baz aaicca potrą - 
samjajsouwe, jedysia za połcyowałow rezonywistych kaasiów. 
io sfektów, a których wyonazpały się kapazy, doriazosa aowych urvupsy kuponowych, nA zwzoiata kosz- 
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Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślabne srebro stoło- _ 


| — Na dwzrze?.. — powtórzył „wódz adzi- 
wiony. : y 
Nieznajomy waruszył ramionami 

— Czegoż się obawiasz? — zapytał. 

— (oś ty za jeden? . 

— Jeżeli mnie pytasz o nazwisko, to ci nie 
odpowiem, bo tobie nie do tego. Niech ci wy- 
starczy wiadomość, że jestem człowiekiem, któ- 
ry chce cię ocalić. 

Luiggi wstrząsnął się. 
— O alió.. mnie?.. — powtórzył. 
Nieznajomy schwycił go za rękę i rzucił 
dokoła wylęknionem spojrzeniem. 

— Cicho!.. — szepnął. — Gdyby cię tamci 
dosłyszeli... 

— To i cóż z tego?.. 

— Mogę ocalió tylko ciebie jednego. 

— Dla czego? 

— Nie żądaj objaśnień. Policya tu będzie za 
chwilę. 

— Policya? 

— Mówże ciszej... 

— Lecz cóż cię mogło skłonić... 

Obey przybrał tejemniczą minę. 

— Powiem ci później. A teraz decyduj się 

prędko: tak, czy nie! = 

Luiggiemu błyskawicznie przemknęło w tej 
chwili przez myśl, że Opatrzność w samą porę 
przysłała mu tego człowieka, aby go oswobo- 
dzić od bandy, która z chwilą ożenienia sta- 
wała się dla niego zbyteczną i uciążliwą, 

Gdyby wzięto maffiistów pod rygiel, od- 
zyskałby całą swobodę działania i nikt nie 
ośmieliłby się mu dyktować jakichkolwiek praw. 

Przez chwilę miał nawet zładzenie złote- 
go deszczu, który spada zewsząd na niego. Był 
to posag miss Smither, który mógł sobie przy- 
właszczyć w całości, gdyby nie potrzebował 
zławać z niego rachunku nikomu. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 


wwrirgily bezpieczenia milionow 4.567.788.665 koron now 


interes w r. 1894 1.086,579940 kor. ogólny dochód w r. 218,%48,682. Majątek z kr. 9%5,221.550- Rezerwa zysków 187,399.014 koron. Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na 
wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenia rent Brstem tontynow5 poręcze po 20 latach zwrot 
pieczenie porostaje nadal. 
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wozzutkich wpłąconych promyi Jako czysty mysle, Ubes 


OWiE 


Agenienm, 
welche Privatkunden besuchen, gegen ho- 
he Provision für 6mal prämiirte: nenartige 
Holzroalesnx u. Jalousien ge- 
racht. Offert. mit Referenzen an c. 
Klemt, IJal-Fabr ir Brannar i © 


ć = . : we (urzędownie cechewane) (Etablirt 1878). Grösstes Etablissement 
435 P że se © 2 em HR jg Eyez wyprawy w kaset- d- Branche, 
== RE3I.M. < |= PETOT eE aI kn orc FCMENIA ach oraz wazalkie biżuterya 
2 2 RE abi £ z = a O? urodz 1891 r. pełiej krwi| a-m- — m s AL 1|-M TEEN: 7 Nr. 1 za kilo „ zìr, 1.80 polaca Jan Jarzyna | 
c ELE s e 22O Èi R a p UA o Sc ep, Ket-| | Sukna na cele d stawowe, 2, 5 : n 2.20 biler, Lwów, Hotel Prawdziwe herceńskie 
TE ; Ą zi —— —, „p ! s y 
= CE get- sE 5 ja |3urochów obce Aage borið sł. i 3 zh eee ane a a z m Baropejski, s 
s c ? feo SĄ Ša aé RZ: Wina stajnią, EE wneg DE ndzieli i TZ tudzież ( anar | 
JZZECTFCEBEKCJ g. 52 Tux po CA 
S Eis ioie TÉ Maiatek ziemski i 3 | Miód pszczelmy 
sszege TSW. Majątek ziemski |. A TE eariy: z WE” Enner a i 
AETI } ł ń — śl b i o i 
© ś EELE fr 5 w ES |pod Przemyślem do sprzedania 300/* à pasi OKO LJĄLOCIĘ F ET ET EN P więózencca przy świę le sau E- en 
R 353E: PR SŚ'E f.$g|morgów oruej gleby z budynkami wyrabia kJ ak SA" i dut zaa w. 
SECESTEERSSH blizen jl stanie. g ||| Zamówienia uskutecznia się jji k Te EA Er w Hotelu Warda 
adsl a a3 ZH - | iższyc iad ści dziel ) z , œ 8 dwrotnąę pocztą. omina jedwabne, pluszowe, atłasowe, s 
SAEIA SPEŃ ych wiadomości udziela | 3 o A. RACZ i akój 
e ER ce ë 5 żę r z sim Eryk adw. Dra Popiela Lwów F 3 bryka w yrobów welniany ch s ee X a p e ię: Ra n ek e = m Ne Se 
| x i EJ |Chorążczyzna 11. w » 3 x 4 . Breitenstein 
iih > BT "4 AJ CZ KA A gą Do wydzierżaw ienia pod lirmą 4 z Marcu. 
PPE A zę „A CY WR ak AJEMIF "tw: Ą a w N ETA CH. pod bardzo korzystnymi warunka- Kaug ski et | i g | g k | 
Nowość! gafni CH. Aken i L mi |) dwa folwarki °|, mili od J 
berya wyszły s `; - Lwowa o przestrzeni przeszłolf Lwów, ulica Karola Lud= ika liczba 7 Zastepstwo browaru miessczań- 
„sk pic, greka a =. 8. taibowań Czysy. mein u p “win I |1200 morgów, z czego około 25t > filja ul. Halicka 1. 6. i o w dłomnńca = dnia 
na wa wszystkie agarniach : : z ` iag j j iań- hodni i 
Jana Kazimierza ieftńskiega. 3 s Gb e morgów najlepszej nadpełt iań i PZ a e E A e Aa 


Wspomnienia starego kawale 
ra l tom str- 288. Cena 1 zł. 80 ct, 
Tegok autora wyszły: Szklr" 1 tom, 
sur. 288 2 sl. 10 ct. Ofiary powieść, i 
tom str. 258 zł, 2.10. 
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Dr. Ant. Roicki 
spcecyalista od lat przeszło 20 dla cho 
rób skórnych wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza (== 
1.5, ordynuje od 9—10 i od B —G. 


Tichtiger Gärtner 


der in jeder Gartaerei gut bewandert ist, 


n 


gut versteht sucht vom 1 April 1296 dau 
ernden Postea. Schreibt uad spricht 
deutsch, böhmisch und polnisch. W. L- 
roch Gar.ner in Zubówmosty. p. Kamionka 

Strumiłowa, Galizien. 


w 50 kolorach odstępuje po e nie a 
fabrycznej zarząd szkółki k limar |8 
skiej w Oknie p. Grzymałów. |$ 


Masło potaniało! 


1 kilo masła deserowego zł. 1.12 |$ 
masła kuchennego et. 92 
poleca handel 


Karola Bałlabana 


we Lwowie. 


= Mieszkania i sklepy 


$ prowincyi, 


dużych i dość wyso | 
2—3 R 


4-6 


SYRIUSZ 


Artur Kościoki 


Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Ma 
ja 2 polecą 
Kakao hollenderskie Y,, kl. 30 et. 
ta ki. 1.90. Vanili w laseczkach 
po I5 i 20 ot. 


Rymek 9, nadeszły nowe transporta 
doborowych instrumentów. 4— lu 


Rządca dóbr, zdviny rolnik 
xacyonalny chodawca inwentarz: 
rozumiejący się również d'skonale na 
shmieln, poszukuje posadę. kesomendacye 
1 gwarancyę udzisią znana osobistości 
w kraju. Szczegóły udziela Biuro wywia 
dowcze J. Polinakiego Lwów, ul. 
Ludwka 1. 5 


Iza 100 klgr. 


Nasienia 


komity bezwonny, jeden kilugra : 


rzeczki, wiśnie; czerechy, jedynie w bandlu 
korzennym Leonarda ŚŃŚwiechjiege marca 1896. 
we Lwoaie ul. Batorego I. 2. 
wydsierżaw ię w Hołoszu pod Lwo 
wem realność od 16 marca br. składając» 
się z 18 morgów roli i ogrodu, d'mu mie- 
arkalnego o 4 pokojach i budynków gospo- 
darskich. Prot. Jhgerman ulica Mochnac 
kiego (Garncarska) 26. 1-8 


Bedaktor odpowiedzialny, Waciny Maziowski. 


Zarząd dóbr Gliniany 


poczta w miejscu 


ma do sprzedania Ee nasienia z wiosna SĘ 
—a EGO arian = "JE =ct.| nastepujyče gatun artotli i nasiona : d 
Do skludu fortepianów Mł. Marek Kartofle Piast 22.1 pr. skrobi, a 2 z. 
80 ot. za lvQ kler. 
Lehwa 21'2 pr. skrobi a 2 zł 60 ct. 


Kartofle Dabery 19 pr. skrobi, a 2 sł. 
et. za 100 kigr. 
bez worka loco stacya kolejowa 
Zadwórze. 
Esparcety i nasienia bura- 
arolajów pastewnych Mamutow czerwonych. 
Gatunki kartofli moga 
Na pączki smalec węgiernki zia |smacene stoiowe i pienne goraelniane. 
Produkta odznaczona zostały Złotym 
oraz wyborne konfitary raże, m liny po-Imedaieru na Wystawie lwowskiej 1894. 
i Zamówienia przyjmuje się tylko do 1 


Ma mie także do sprzedania á 
7 sztuk bubajków 


czystej rasy krajowej nizinne; Majdańskiej 
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slażyć jako 


Llityńskx 


handel farb i materysłów Lwów, Grandj æ 
Hotel. > 


korek 


Główne zastępstwo dla Galicyi 


LL) 
L 
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Dueświadczone i pole*ane 

j„Maya puder antyseptyczny 
dla niemswląt i dzieci 

przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudełko 35 et 

$ HAYA“ mydło antyseptyczne 

jj z bygienioznie odpowiedn ch środków złożone jedynie spo- 


sobne do użycia niemowląt i dzieci. S tuka 35 ct. 


„Do nabycia w aptekach : 
Ø chowicza. łazowskiego, Piepesa f Ruckera we Lwowie, i w każdej aptece na 


Wole. S] o F MIETEK Eaczyć należy na godło „&patrznosé“ i napis „Haya“. 
Poszaknje się lokalu w śródmieścia „ 

na I piątrze, widnego z światłem północ |EEEDETT SURE caia 

uem, Bkladającoso się najmniej z miu E wg Ę 


pokoi, przedpokoju, 
wie auch in der Hopfen und Bienenzuczt|kich. Oterty ul Teatralna Nr. 10. 


Ulica Wałowa 2.2 róg placa Mar- 
jackiego I pietro wielka wysprzedaż mebli [Bf 
obrazów, porcelin antyków, makat, brązów 
nipsów. Geny przystępne, otwarte codzień 
od tótej do Stej. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
ążscz ki 
oprocentowuje takowe 


AV 


od naśladowań i zafałszowań uprasza sią P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


jakotóż zeby 


aa ie zd Pik: | niebieskim 
kc TB Neptunem 
( JJ dola [ES zowierał 


skiej 


przez lekarzy 


Baisera, Błumen/elda, Krzyżanowskiego, La 


majątki w powiecie Rohat, ńskiem 
|  Bliższej wiadomości udzieli kan 
celarya adwokatów dr. 

i Zyg. Lisiewiczów (Lwów Koś- 
ciuszki 16). 
A 


| cukry deserowe zakomi | 


+ odznączone na wystawach Krajowych i 
zagranicznych złotemi med alami 
które już od dawna przez wybrednych 


łąki. 2) dwa znaczniejsze 


dr. Alek 


R a | 


smakoszy jako najlepsze uznane zostały 


połowu 


po 
KOCZEJE. a=, 


e m ochrony 


żądali, bacząc na 
ERA „etykietę z 


E 54 Przedsiębiorstwo zdrojowa 


apier z fabryki Fijałkowskich w Białej. 


pół kłgr. 1.26 poleca codzień świeże 


Henryk Treter 


właściciel parowej fabryki czekolady u: 
dcpermika i. 3%, obok apteki. 


Do wydzierżawienia 


FOLWARK 


o 700 morgach z zasiewami, z murowane- 
mi dużemi nowymi budyskami, w danym 
razie z gorzelnig nową, także młyn mura 
wany o 4 kamieniach i spust stawu dla 


albo osobna każda pozycya, również od 1 
marca 1897 do wynajecia przyległy tgi 


gospodarowany ze wszystkiemi zasiewami. 

Zgłoszenia tylko osobiste do Zarzą 
du dóbr Glinna, stacya Kolei 
i poczta Zborów, «j 


przedsiębiorstwo 


możua łatwo i z małym nakładem 

wszędzie założyć. Artykul neder 

potrzebny, bardzo używany i łatw 

do zbycia. Listy fra «.kowane 10 o 

do Eggart et Comp. Madyolan 
Włoch. 


zaraz 
od 24 czerwca 1896 


ryb i raków, razem do wynajęciaj ` 


BALZAM KAUKAZKI 


przeciw cdmrożeniu 


znakomity i wypróbowany Środek ten 
leczy w najkrótszym czasia wszelkie 
odmrożenia. 


Cen: flinkenika 40 ct. 


Apteka K Krzyżanowskiego 
WE LWOWIE. 
pod zarządem Szymona Haya. 


Ketwiome — 


Liniment. Gapsic! comp. 


a apteki Mioktera w Prażze 


: piws ołomanumiecziego jasnego mar: 
towego oraz ciemnego exportowego (ja! 
bawarskie) znajduje się u Maka! 
Wixia we Lwamie alica Ku 
kowska 14 i Ormiańska 5. Tamże j 
główny skład znakomitego piwa ołom- 
nieckiego w oryginalnych butelkach. Pry 
ransite wysełkach na prowincyę z piwic 
za ro atką Grodecka cena tańszą jes o 
3 złr. 14 ct. na hektolitrze. Telefon nr. 37, 


Założony w roku 1860 handel wina 
Hakea Wixla ulica Krakowska 14 i 
Ormiańska 5, poleca maturalne pod 
gwaramcyą czyste i znakomite 
w amakn Wimu austzyacki, wezier- 
skie i zagraniczne, Spevyalność: wyborne 
| |stare wina tokajskie i koniak francuski. 
Wyłączna sprzedaż dla Lwowa „Śchrei- 
bera win dietetyczuych" dla dia- 
betyków (cierpiących na: .ukrzycą). 

"MR 


Ì H i NoND MEBOATY 


wWwWOHLA 


w Grand hotelu 
(pasaż Hausmanna) 
we Loewe. 


o 300 morgacù bardzo dobrze za- 


robne 


d 


poleca 


y | 
4 dfawarmi nar. W. 


prawdziwy bremski, znakomity w 
maku, butelka 1.80 » 2.40 pół 
butelki 90 i 1.20. 


Ärak de Goa 


. (rum biały) 
butelka 2.40. pół butelki 1.20 | 


Fryderyk Schubuth| 


Lwów Rynek 1. 45. 


I 
| Jedyny 
Sklad fabryczny 
Instrumentów muzycznych 
á (zastępstwo na Galicye i Bukowinę) 
Aristony Helikony 
Monopany Symphoniony 
Kalistony Polyphony 
Herafony ignony 
poleca magazyn 
pod firmą: 


kauczyński el Obarski 


Lwów. ul. Karola Ludwika 1. 7 
fifia ul. Halicka 1. 6. 


Cenniki na żądania gratis i 
fran: o. 
Ceny ścisle fabryczne. 


f 


